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Proces monstrualny. 


Lwów 27 września. 

Mamy tedy gotowy już wyrok w sensącyj- 
nym procesie belgradzkim o zdradę stanu i za- 
mach na ekskróla Milana... Z 28 oskarżonych: 
2 skazano na rozstrzelanie, 11 na 20-letnie 
ciężzie więzienie, „obostrzone łańcuchami*, 7 
na 5 lat, wreszcie 1 na 9 lat więzienia. Siedmu 
uwolniono. Główną figurę procesu, sprawcę za- 
macbu Knezewicza, miano — według ostatnich 
doniesień zaraz onegdaj stracić, co 
szybkością procedury przypominałoby sądy 
doraźne w państwach cywilizowanych... Nie 
znając kodeksu serbskiego, nie możemy orzec, 
czy tego rodzaju postępowanie ma sanzcję pra- 
wa — przypuszczamy jedoak, że tak, wątpić 
bowiem należy, czy wobec wysoce podrażnionej 
tym monstrualnym procesem opinji publicznej 
w Europie, wielkorządca Milan odważyłby się, 
dlugą litarję swych wybryżów i takim jeszcze 
powiększyć. Przypuszczaliśmy do ostatniej chwili, 
że król Aleksander znalazł przecież rozumnego 
doradcę w konaku, który wymógł na nim — 
we włascym jego i dynastji interesie — za- 
mianę kary śmierci dla Knezewicza, na doży- 
wotne więzienie. Zresztą fakt to dość podrzędny 
i nie o Knezawicza idzie nam tutaj. Chcemy 
raczej zastanowić się nad samym, świeżo co 
zakończonym procesem, który w jaskrawem 
świetłe ukazuje stosunki, panujące w dzisiejszej 
Serbji... 

Stosunki te są bez przesady nadzwyczaj 
opłakane i anormalne. A są takie nie od wczo- 
raj, ale od długich już lat, możnaby rzec 
nawet, od jakichś lat 20. Sprawcą zaś ich 
głównym jest Milan, który jako król, mąż i 
ojciec odegrał w swej ojczyźnie wprost wstrę- 
tną rolę. Lekkomyślay i rozpustnik, jakich nie 
wielu się spotyka w powszedniem życiu — jak 
to mówią — duszę by sprzedał, aby mieć pie- 
niądze ma dogadzanie swym namiętnościom... 
Nc też dziwnego, że stawal się łatwo powol- 
nem narzędziem w rękach tego, kto mu dawał 
bəz rachunku pieniądze. Swego czasu Landsr- 
bank wiedeński otworzył byl swe kasy dla mło- 
dego królestwa i nigdy nienasyconego jego 
władcy, a że zatem poszedł w ślady wplyw 
uustro-węgierski na zagraniczną politykę 
Serbji, jest rzeczą zupalnie zrozumiałą. W kraju 
tymczasem, dzięki intrygom i rublom rosyjskim, 
a także dzięki sympatyzującej ze swoją dawną 
ojczyzną królowej Natalji, rosło ustawicznie 
stronnictwo Rosji przychylne, tem samem zaś 
Ausro- Węgrom wrogie. I te dwa prądy ścierają 
się tam ze sobą od lat wielu, wywołując chaos 
i rozterki bezustanne, a ponieważ Milana uwa- 
żano i uważają nie bez racji za twórcę i dzia- 
łacza austrofilskiej polityki w Serbji, więc w do- 
datku do uzasadnicnych na jego konduicie oso- 
bistej (sit vemia verbo) zarzutów, zwalają ruso- 
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file na niego winę za wrzekome poddanie Serbji 
zgubnym dla niej wpływom austrjackim, za 
wszystkie niepowodzenia ekonomiczna i polity- 
czne, jakie ona od dlugiego szeregu lat prze- 
chodzi. 

Ale ruszofile serbscy nie ograniczają się 
na zwalczaniu samego Milana i zainangurowa- 
nej przezeń polityki. Widząc, że ich młody król 
zupelnie ulega suggestji ojcowskiej, widząc dalej 
że ten król ani się żeni, aby swoją dynastję 
rozrodzić i utrzymać, ani na serjo nie myśli o 
swym tronie i obowiązkach monarchy, zwracają 
się dzisiaj poprostu przeciw samej dynastji Obre- 
nowiczów i chcą ją obalić, a na jej miejscu 
postawić jednego z potomków Czarnego Jerze- 
go, ożenionego z księżniczką czarnogórską ks. 
Piotra Karadżordzewicza. O tych zamiarach ra- 
dykałów i russofiliów serbskich Milan wie od 
dawna, a że one podobać się mu nie mogą, 
dodawać chyba zbyteczne. Lecz rozbić i stłumić 
organizację, tajną i szeroko rozgalęzioną, obej- 
mującą sebą prawie caly naród, to przecież nie 
latwa rzecz. W pomoc jednak przyszedl Mila- 
nowi ślepy pizzpadek. W dniu 6 lipra b. r. 
wykonano na niego w Belgradzie zamach. Spra- 
wcę tegoż, Knezewicz:, zaraz schseyłano i nie- 
mal sd tej chwili rozpoczęła się w Seraji for- 
malna naganka na radykałów. Więzienia zapel- 
niły się nietylko przewódcami, jak np. Passicz, 
ale wogóle wszystk:imi wybitaiejszymi menerami 
tego stronnictwa. Milan zaczął tryumfować — 
nieprzebleganych swych wrogów mial w rę- 
kach. I byłby niezawcdoie dal folgę swej mści- 
wości, byłby istotara zgruchotał i zmiażdżył 
swych przeciwników, a s'ronnictwo radykalne 
rozpędził na cztery strony świata, gdyby nie 
iaterwencja zagranicy. I Rosja i Austria w 
tym wypadku zgodni» założyły swe veto prze- 
ciw zbyt „energicznym* «apędom Milana... Dzię: 
ki temu też skazano tylzo 28, a miedzy nimi 
tylko 2 na śmierć Co więcej, wodza radykałów 
Passicza, skazanego na szereg lat ciężkiego wig- 
zienia, król Aleksander ulaskawil. 

Tak się skończył ten proces belgradzki, 
który miał raz na zawsze sprzątuąć z widowni 
wrogów Milana i radykałów ubezwładnić 
Serbji. Czy ten zamiar udal mu się całkowicie, 
bardzo wątpimy. Pewnem zdaje się być nato- 
miast, że rozgoryczenie przeciw niemu przy- 
bralo już w Serbji puakt kulminacyjny i że, 
jeśli Milan nie wyniesie się z kraju, to istotnie 
gotowo tam przyjść do antidynastycznej rewo- 
lucji. Za grzechy Milana moża bardzo latwo 
zapłacić syn jego... koroi'ą. 


Walka przeciw krzyżom. 


Przed kilku dniami doniesliśmy z Gasełą 
grudsiądską, że landrat powiatu tucholskiego 
nakazał usunięcie krzyża, wystawionego w Brze- 
ziu pod Cekcynem na polu p. Iglińsziego. Dziś 
znów podobna wiadomość nadchodzi z Nowe- 
gomiasta, a Westpr. Volksblatt podaje cdaośne 
rozporządzenie landrala Bonina, tego samego, 
który odmówił pozwolenia na procesję Bożego 
Ciała w Lubawie, a w Nowammieście kazał 
zdjąć chorągiew żościelną z wieży kościoła ka- 
iolickiego dlatego, że chorągiew obraża rzeko- 
mo uczucia innowierców. 

Rozporządzenie, v którem mowa, brzmi: 

„Miejskie władze policyjne i panów wój- 
tów proszę ostro baczyć na to, aby żadne reli- 
gijne pamiątki o wyznaniowem znaczeniu, jak 
np. krzyże, Boże męki itd, nie były wznoszone 
bez pozwolenia policji budowlanej. Gdzieby za- 
mierzano postawić takie pamiątki, należy mi 
złożyć raport przed udzieleniem mego pozwole- 
nia na postawienie. Przed udzieleniem mega 
pozwolenia nie wolno zezwolić na podobną 
budowlę." 

Przed wydaniem rozporządzenia zaszła je- 
dnak inna rzecz, o której donosi Westpr. Volksblat. 
Otóż w Samplawie pod Lubawą wystawił ks. 
prob. Majka Bożą mękę, co pana landrata bar- 
dzo oburzyło. Nie mógł jednak temu przeszko- 
dzić, robil więc tylko proboszczowi trudności co 
do polskich napisów. 

Wkrótce potem wyszlo rozporządzenie land 


nig m" niedziei : świąt 


rata, a mianowicie kiika dni przedtem, jak w 
Lubawie na kościelnym gruncie miał być wy- 
wystawiony nowy krzyż. Burmistrz lubawski 
zwrócił ks. proboszczowi uwagę na rozporzą- 
dzenie landrata i odradzal postawienia krzy- 
ża, aby się nie narażał na „nieprzyjemności. * 
Ponieważ jednak krzyż i ogrodzenie było już 
gotowe, pewnego piętnego poranku stanęło 
wszystko na oznaczoncm miejscu, mimo czuj- 
ności władz. 

Ciekawa rzecz, jak się ta sprawa skończy. 


„Spacer“ socjalistów. 


W telegramach donieśliśmy już, iż socjali- 
ści krakowscy, chcąc zademonstrować przeciwko 
obradującemu w Krakowie Zjazdowi dziennika- 
rzy słowiańskich, urządzili w niedzielę po ryn- 
ku pochód demonstracyjny, który Napraód p. 
Daszyńskiego nazwał „spacerem“. Nadto socja- 
liści porozlepiali po Krakowie plakaty z napi- 
sami: „Precz z pismakami moskalofilskimi", a 
jeden z ich zwolenników usilowal wywołać 
awanturę w teatrze podczas przedstawienia uro- 
czystego, danego na cześć dziennikarzy. 

Postępowanie to partji socjalno-demokra- 
tycznej wywołało w całym Krakowie wielkie 
oburzenie nawet wśród sfer, które sympaty- 
cznie odnosiły się do socjalistów, tem bardziej, 
że niełaktem swym socjaliści, tym razem przy- 
brawszy na siebie maskę rzekomo patrjotyciną, 
wykroczyli przeciw zasadom gościnności, a ich 
przywódcy dla obałamucenia rzesz robotniczych, 
wywiesili sztandar walki przeciw „moskalofili- 
zmeawi*, który miał być, zdaniem ich, propa- 
gowany na Zjeżdzie. Naturalnie jeneralowie s5- 
ejelistów dobrze wiedzieli, że tak nie jest, bo 
ze sprawozdań znali przebieg Zjazdu i dystu- 
sje, ktore na nim się toczyły, znali treść mowy 
prezesa Towarz. dziennikarzy polskich p. Za- 
jączkowskiego i przebieg dyskusji, wywoła- 
nej zaraz na pierwszem posiedzeniu przez p 
Jaroslawa Rozwodę przeciw rusofilizmowi Na- 
rodnich Listów; mimo to z rozmysłem siejąc 
falsze, zmobilizowali robotników, nieświadomych 
i miepouczonych, idących na lep pięknych sió- 
wem i hasel socjalistycznych i kazali urządzić 
im demonstrację. Międzynarodowcy bez ojczy- 
zły poczuli się nagle patrjotami polski ni, ci, 
którzy w pismach swych starają się u swych 
czytelników wyplenić micść do Ojczyzńy, chcą 
robić zarzuty polskiej prasie gorąco patejoty- 
cznej, iż staje się moskalofilską! Co za perfidja! 

Prasa krakowska ostro skarciła ten wybryk 
krakowskich socjalnych demokratów, a Nowa 
Reforma zamieszcza w tej sprawie następujące 
trafne uwagi: 

Trzeba wielkiego panowania nad sobą, chło- 
dnej rozwagi i milości ku ludowi robotniczemu, 
aby w wypadkach tego rodzaju, jak inscenowana 
w niedzielę w Krakowie d: monstracja socjalistów, 
rozróżniać ściśla przywódców międzynaro- 
dowej partji socjałno-demokratycznej od tego 
sgólu robotniczego, który na lep ich idzie i staje 
się martwemm w ich ręku narzędziem. A nsjniebsz- 
mieczisiejszą stroną w tej grze na latwowieriiość 
ludu jest ta okoliczność, że przywódcy socjali- 
styczni stawiają ten lud rozmyślnie w sprzecz- 
ści z opinią, zwłaszcza narodową, ogólu pol- 
skiego w tym celu, aby robotnik czul się za- 
wsze w organizmie narodowym czynnikiem ob 
cym, rzekomo przezeń odpychanym, gdy tym- 
czasem :taje się on czynnikiem odpychającym. 
Naturalnie w grze tej idzie o to, aby robotnik 
w swoich socjalistycznych hegemonach widział 
jedynych swoich dobrodziejów i opiekunów, aby 
nie przyjmował z innej strony pomocy, ni rady, 
— a zwłaszcza rady! 

Próbkę tej taktyki socjalistycznej w Kra- 
kowie mieliśmy w niedzielę. Już w czwartkowym 
numerze krakowskiego or.anu socjalistów poja- 
wily się karczemne napaści, na wszystkich wla- 
ściwie, co nie przysięgli na kodeks p. Daszyń- 
skiego. Więc od łotrów, rozbójników i złodtiei 
zwymyślano i „stańczyków* i demokratów za ta, 
że „ukradlłi* robotnikom prawo wybieralności 
do rady miejskiej, jak gdyby wogóle nowy sta- 
tut miejski został już uchwalony i przesądzony. 
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A już wszystkie siarczyste pioruny, jakie wobec 
ciąglego zapotrzebowania znalazły się jeszcze 
w zapasach Naprsodu, posypały się i na kra- 
xowską radę miejską i na „pismaków*, którzy 
przyjmują „moskalofilów* słowiańskich. Zapo- 
wiedziano też „spacer* na niedzielę w południe, 
naturalnie jako demonstrację przeciw „pisma- 
kom moskalofilskim *. 

O cóż tutaj idzie? Naturalnie międzynaro- 
dówce socjalistycznej, w Austrji specjalnie, jest 
bardzo nie na rękę, że powoli, ale statecznie, 
wytwarza się konsolidacja ludów słowiańskich, 
że krysłalizuja się nowe jednostki narodzwe i 
wytwarzsją razem nowe ciało polityczne, które 
zepchnąć ma potwora germańskiego na wiaści- 
we jego stanowisko. Socjaliści w Austrji tymcza- 
sem, jakkolwiek sieci swoje rozciągnęli także po 
zieraiach słowiańskich, mają zawsze swój 
punkt centralny w Wiedniu, gdzie zno- 
wu liberalno-żydoa'vski sztab trzęsie wszy- 
stkiemi interesami partji. Rzecz więc jest jasna, 
że wszelkie dążnanści, do wytworzenia koalicji 
słowiańskiej w Austrji zdążające, są nie na iękę 
p. Adl:rowi, który zawsze więcej czuje się zbli- 
żonym i spokrewnionym ze „zjednoczoną nie- 
miscką lewicą*, niż z klubami słowiańskimi. 

Wyszu:ali wię? krakowscy wodzowie socja- 
listyczni hasło, pod którem pchnżli lud robotni- 
czy przeciw nowej organizacji politycznej, ma- 
iączj zasząchować wszechwladzę niemiecką w 
Austri. Tem haslem byl „moskalofilizm”, któ- 
zemu kołdować rzekomo zaczyna cała nie-so- 
gjalistyczna prasa polska w Galicji, wchodząc 
w sojusze z Czechami, Słowieńcami i Chorwa- 
tami. W ten sposób na „polskich patrjotów* 
wyszli socjaliści, bo oni z wrogami narodowego 
równouprawnienia ludów słowiańskich idą ped 
rękę, -— zdrcajcami narodowej sprawy, moska- 
lofilami, napiętnowano dziennikarzy polskich, bo 
oni dążą do wydobycia ludów słowiańskich z 
jarzma niemieckiego. Ta reduc io ad absurdum 
została naturalnie sztucznie pokryta i lud rabo- 
tniczy pchnięto pod hasłem blyskotliwem, choć 
wewnątrz pustem, jak bańka mydlana. 

Przechadzali się tedy biedni robotnicy po 
rynku krakowskim, placu Franciszkańskim, WW. 
Świętych itd., w tem przekonaniu, że ratują 
ajczyznę przed „moskalami*, gdy oni oddawali 
ją do dyspozycji p. Adlerowi... 

To jedna strona medalu. Druga jest nie- 
mniej wstrętna. Przywódcy socjalistyczni uży- 
wają ludu robotniczego za narzędzie terroryzmu, 
aby tem łatwiej uczynić go przedmiotem nie- 
nawiści reszły społeczeństwa, aby zmuszając je 
do obrony własnej przed tym terroryzmem, wy- 
tworzyć walkę, zaostrzyć antagonizmy spoleczne. 
Bo wtedy znowu robotnik u przywódców so- 
cjalistycznych szuza obrony i opieki, w innych 
ubatrująch swoch wrogów. Zwyciężają więc 
ambitne jednostki, upada etyka spoleczna. 

Z tega stanowiska oceniamy najnowszą ta- 
ztykę krakowskich socjalistów. Nie jest ona no- 
wą, — powleczon> ją tylko nowym, aczkolwiek 
bardzo lichego gatunku pokostem. 


Trzy toasty. 


Uzupelniając sprawozdanie ze Zjazdu dzien- 
nikarzy słowiańskich, przytaczamy trzy toasły, 
wzniesione podczas uczty w Grand hotelu, a go- 
dne zanotowania ze względu na myśli w nich 
zawarte : 

Pierwszym byl toast starego przyjaciela 
Polaków, posła do rady państwa ks. Juraja 
Biankiniego. 

Mowca zaznaczył na wstępie, że jako Kroat 
i Dalmatyniec przynosi z wybrzeży Adrjatyckie- 
go morza najgorętsze pozdrowienie kroackiego 
ludu dla braci z północy. Kroacki naród od 
stuleci już związany jest z Królestwem Polskiem, 
walkami przeciw Turkom toczonemi, które to 
walki opiewał w XVI wieku kroacki poeta Gun- 
dulicz. 

Jeżeli kiedy w tej monarchji zupełna spra- 
wiedliwość wymierzoną będzie Slowianom, to 
Polacy, Czesi i Kroaci, odzyskają znowu histo- 
ryczną siłę. Przyszłość monarchji zależy od spra- 
wiedliwości i swobodnego rozwoju jej ludów, 


a polityka, oparta na zasadzie: divide et im- 
pera! może ją tylko osłabić i poniżyć. 
My Słowianie nie potrzebujemy już opie- 


kunów; my chcemy Żyć wolni na podstawie 
naszej etnograficznej i politycznej wspólności. 
Głównym punktem jest, abyśmy się silnie ra- 
zem trzymali. Poprzedni mowca powiedział, że 
w obecnej chwili potrzebną jest czujność i re- 
zerwa; dobrze to powiedziane w zasadzie, ale 
kiedyż Słowianie inaczej się zachowywali? Ro- 
biono przecie na ich karkach w tej monarchii 
najgorsze eksperymenty, a oni znieśli wszystko 
z cierpliwością. Ale przechodzi już wszelkie gra- 
nice, jeżeli się odbiera wymierzoną Słowianom 
przez sprawiedliwość cząstkę, ustępując przed 
naciskiem ulicy. (Oklaski). Ten objaw widzimy 
teraz właśnie. Dzisiaj zdaje się, że nie prawo 
ma pozostać zwycięzcą, ale ulica. (Oklaski). 
Gdyby do tego doszło, że zwycięstwo odnoszą 
ustne krzyki, to my powinniśmy krzyczeć tem 
więcej, ale krzyczeć nie z pychy i zuchwalstwa, 
ale z potrzeby. (Oklaski). 

Szczególniej my Kroaci i Słoweńcy trakto- 
wani jesteśmy jak najgorzej, bo u nas pracują 
nad tem, ażeby nas wynarodowić. My zaś nie 
chcemy nic cudzego, tylko trzymamy się ro- 
dzimego obyczaju. My musimy w obacnem po- 
lożeniu wykazać, co warta nasza solidarność. 
Program większości rady państwa jest sprawic- 
dliwy, a zsżdy rząd, któryby go nio uznał, po: 
winien spotkać zjednoczonych Slowian. Nie wol- 
no nam robić żadnych poświęceń. (Oklaski). 
Zniesienie rozporządzeń językowych musialoby 
oznaczać casus belli. My słowiańscy dziennika- 
rze, zebrani obecnia w królewskim Krakowie, 
uważamy to za bonm omen, że przesilenie w 
Wiedniu wybuchło właśnie teraz, gdy my uzbroi- 
liśmy się de wspólnej walki. Zwraczmy nasze 
aczy ze spokojem ku polskiemu rycerskiemu 
narodowi i ku jego deputowanym, oczekując, 
że obejmą oni przywództwo. My dajemy świ:- 
dectwo, że sol:darność słowiańska w interesie 
monarchji istnieje obecnie faktycznie tak pod 
Wawelem, jak pod Hradczynem, jak w krole- 
wskim Zagrzebiu. (Huczne oklaski). Pod tem ha- 
lem wnosi mowca kielich na pomyślność pol- 
nkiego narodu. Oby Bóg błogosławił działalno- 
ści polskioh deputowanych. (Huczne, długotrwa- 
ie oklaski. Mowcy skladają życzenia). 

Prezes Towarzystwa dziennikarzy polskich, 
p. Liberat Zajączkowski wniósł następujący 
toast: 


Wspaniały dowód wielkiej żywotności na- 
rodów słowiańskich stanowią Czesi, a cudowne 
ich odrodzenie zajmie w dziejach słowiańszczy- 
zny najpiękniejszą kartę. 

Wieki cale wysilała się brutalność Niem- 
ców na ich wytępienie i już germanizm był 
bliski tryumfu, gdy nagle, jakby za dotknięciem 
różdżki czarodziejskiej, bndzi sią lnd czeski i 
na każdej chacie wywiesza dumnie sztandar na- 
rodowy — i w jednej prawie chwili staje się 
najmniejsza nawet chata czeska niezdobytą twier- 
dzą narodową. 

Opatrzność, jak gdyby im chciała wyna- 
grodzić krzywdy dawne, daje im wodzów wiel- 
kich, rozumnych, pelnych poświęcenia, a silnych 
bezwzględną ufnością calego narodu. Najwybi- 
tniejszym pośród tych przodowników jest pa- 
trjarcha narodu czeskiego Władysław Rieger. 
(Oklaski). 

Naród polski wie, że Rieger, to wierny i 
wypróbowany nasz przyjaciel. (Oklaski). 

My dobrze wiemy, jak ścisłe i poufne sto- 
sunki lączyły go z emigracją polską w Paryżu 
w czasach, kiedy emigracja nasza była jedyną 
reprezentantką myśli polskiej, kiedy stosunżi 
z nią ciężko kompromitowały każdego wobec 
potęg, które nad nami panują. Wiadoma też 
powszechnie gorąca i szczera przyjaźń osobista, 
jaka go lączyła i lączy z wieloma z pośród na- 
szych mężów politycznych — i ta przyjaźń jest 
może ową złotą nicią przymierza naszego. a 
nie rozerwą jej, da Bóg, żadne ręce niezgrabne 
wroga, ani żadne niezgrabne palce swoje. 

Rieger, to wspaniała postać na tle życia 
politycznego Czech, a imię jego jest od dawna 
haslem politycznem. Szczęśliwy naród, który 
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Podziwiać musiałem zręczność, z jaką nie- 
raz umiała rozprawiać o kriążce, której wszyst- 
kich kartek nawet nie miala czasu poprzecinać, 


jak prawila komplementy autorom, o których 
dzielach wiedziała tylko ze słyszenia. Miała ta- 
lent szybkiego orjentowania się. Z kilku žar- 


tek przeczytanych odgadywała całość, z posly- 
szanych mimochodem zdań urabiała sobie sąd 
O rzeczy — i tem zdobyła sobie opinję bardzo 
inteligentnej kobiety. Nie było rzeczy, O któ- 
rejby nie wiedziala, którejboy nie rozumiała, 
a przynajmniej udawała, że rozumie. Najekscen- 
tryczniejsze n. p. utwory młodych dekadentów, 
nad któremi powagi naukowe wzruszały z po- 
litowaniem ramionami, przyznając się z calą 
szczerością, że ich nic a nic nie rozumieją, w 
niej znajdowały entuzjastyczną wielbicielkę, sto- 
sującą się w tem do mody panującej w sfe- 
rach inteligentnych kobiet, nie afiszując jednak 
wszędzie swego entuzjazmu, żeby sobie nie na- 
razić osób przeciwnego zdania. 


Pod tym wzylędein była ona dyplomatką, 
wiedziała co gdzie powiedzieć, nie stawialn ni- 
gdy kwestji żadnej na ostrzu miecza i umiała 
się stosować do oóv, z tlóremi rozmawiała. 
Byla niby antisemitką, ko te przekonania miały 
mir w sferach konserwatywnych i kierykal- 
nych, ale to jej nie przeszkadzało kupować po 
tańszych cenach towarów u żydów i mieć zna- 
jomości z kilkoma intel gentnemi, postępowemi 
żydówkami, sklaninjącemi się do socjalizmu. 
Otaczała się młodzieżą dekadencką, której wo- 
bodne rozmowy, nastrojowe usposobienie i ży- 
cie nie rachujące się wcale z etyką  filistrów, 
odpowiadało bardzo jej gustom i upodobaniv, 
a równocześnie okazywala głęboki szacunek dla 
autorów dawnych kierunków, którzy raczyli za- 
szczycać jej salon swoją obecnością ; lutiła w 
towarzystwie elegantek rozprawiać o strojach, 
a obok tego należała do stowarzyszenia pracy 
i oszczędności, jakie się w tym czasie zawią- 
zało w Krakowie, potrafiła nawet nudzić się w 
towarzystwie starych powag urzędowych. które 
raz w tydzień schodzily się u jej męża na 
karty, udając wielkie zainteresowanie się ich 
grą, na której się nic a nic nie rozumiała, aro 
biła to dlatego, aby przy tej sposobności ura- 
bisé interesy swoich protegnwanych, polecić 
któremu z prezesów sprawę jakiego siowarży- 
szenia, pozyskać salę magistratu na odczyty, 
wyrobić gratis przedstawienie w teatrze na cel 
dobroczynny, sprzedać kilkadziesiąt biletów lo- 


teryjnych. lub uzyszać zapomogę dla Towa- 
rzystwa św. Wincentego á Paulo. 

W ten sposóh umiala sobie pozyskać 
wszystkich, wyrabiała sobie stosunki, zdoby- 
wała stanowisko w świecie i z czasem stała się 
osobą, kłó:ą wszyscy znali, do której się uda- 
wali o pomoc, poradę i stala się niezbędną w 
towarzyskich stosuakach miasta. 

Wprawdzie ina'kontenci mieli jej to i owo 
do zarzucenia, ale pokątne ich gadania ginęty 
w chórze ogólaej adoracji dla cioci, nie mając 
śmiałości wypelzać na światło dzienne i co naj- 
wyżej zdobywały się czasem na jaki złośliwy 
anonim, który ciocia stosownie do treści przyj- 
mowała z lekceważącym uśmiechem lub pogar- 
dliwą obojętnością. Szkodzić ona nie mogły 
jej opinii, ani zachwiać ogólnego szacunku, ja- 
kiego używała w świecie. 


Il. 


F:ksy cioci Dorci rozpoczynały się około 
szóstej i trwały do ósmej, czasem do dziewią- 
tej i przez tych parę godzin przesunęło się przez 
jej salony kilkadziesiąt osób, po większej czę- 
ści sanie grube ryby, orderowi panowie, tajni 
radcy, prezesowie towarzystw dobroczynnych, 
powsżniejsze panie z miasta, mające znaczenie 
bądź przez mężów, bądź przez własną dzialal- 
ność i stanowisko, czasem pojawiła się jakaś 
przejeżdżająca znakomitość, glośay uczony, albo 


artysta, przyhywający dia dania koncertu i 
chcący się dać poznać pierwej w towarzystwie. 
Zeszlo się tych dostojników i znakomitości cza- 
sem tyle, że i salon i jadaluy pokój i buduar 
cioci były nimi zapelnione, rojno było i gwar- 
no, jak w ulu. Pomiędzy tem ruchliwem ze- 
branieni slużba przeciskeła się roznosząc her- 
batę, ciasta, dla panów koniak i kanapki po- 
dawano w jadaliej sali gdzie także można bylo 
palić. Więc w oblokach  niebieskawego dymu 
majaczały niewyraźnie twarze panów, popi- 
jających likiery lub czarną kawę i rozmawia- 
jących z poważnemi minami o polityce lub 
miejscowych wypadkach, a obok nich niekiedy 
pojawiały się delikatniejsze ry-y pań, które 
tu także się chroniły dla puszczenia paru 
dymków z egipszich papierosów i porozmawia- 
nia z panami. 

W salonie od czasu do czasu słychać było 
śpiewy, popis jakiego artysty na fortepianie, 
deklamację, po skończeniu której następowały 
oklaski. Kozerzy bawili damy rozmową, przy- 
siadając się to do jednej, to do drugiej, niby 
motyle z krzaczka na krzaczek. wywełując 
uśmiechy lub rumieńce na ich twarzyczkach, 
zasłoniętych do połowy wachlsrzami, z po za 
których rzucały strzeliste spojrzenia, 

A wśród tego gwarnego zebrania ciocia z 
promienieniejącą zadowoleniem twarzą przesu- 
wala się mając baczne oko na wsvystko, co 
się działo, zatrzymując się tam, gdzie obecność 


jej była potrzebną. Tu witała świeżo przyby- 
lych gośi, przedstawiała i poznawała ich z 
towarzystwem, tam  przysiadała się do jakie- 
koś dygniłarza lub kanonika ze złotym krzy- 
żem na piersiach i bawiła go rosmową, obser- 
wując równocześnie służbę, toalety pań, kom- 
binacje, w jakie grupowali sią goście w salonie. 

Czasem przywoływała mnie do siebie spoj- 
rzeniem i polecała po cichu bawić panie, które 
siedziały zapomniane i nikt się niemi nie zaj- 
mowal, to znowu sama zrywała się do tych, 
które wcześniej odchodzić chciały i zatrzymy- 
wała je serdeczną prośbą, żeby zostały jeszcze, 
tłómacząc im, że to jeszcze tak wcześnie, żeby 
nie dawaly złego przykładu i dla poparcia swej 
preśby dodawała serdeczne uściski, pocałunki 
i wyrazy uprzejmej gościnności. 

Około dziewiątej gościnność cioci folgowała 
już w swojej natarczywości i nie zatrzymywała 
tych, co odejść chcieli. To też salony przerze- 
dzaly się prędko, oficjalni i poważni goście zni- 
kali jeden po drugim i na kolacji zostawało 
tylko szczupłe grono wybranych, z którymi cie- 
cię łączyły bliższe stosunki przyjaźni lub ser- 
deczniejszej znajomości — kilku pauów naj- 
przyjemniejszych, najdowcipniejszych, zadoma- 
wionych niejako przez częstsze bywanie i kilka 
pań. Gromadka ta stanowiła rodzaj dworu cioci, 
w otoczeniu którego czuła się swobodniejszą, 
bawiła się i odpoczywala po trudach oficjalnego 


przyjęcia. (Ciąg dalsey nastągi). 


ma takich wodzów — a podwójnie szczęśliwy, 
jeżeli umie swoich wodzów słuchać. Ze czeią 
też bezgraniczną i z uwielbieniem wznoszę ten 
kielich na cześć tego wielkiego patrjoty, woła- 
jąc: Niech żyje wódz czeski Władysław Rieger! 

Dr. Szime Mazzura z Zazrzebia wzniósł 
następujący toast: 

Efeta — efeła! Pismo św. powada, że 
Zbawiciel, gdy przywróci mowę niememu, po- 
wiedzial mu: Zfeża! — i rozwiązał mu sę jẹ- 
zyk. W rozprawach Zjazdu dzennikarzy bylam 
niemym, ponieważ liberalism węgierski cdebral 
mi mowę, ale otecne zebranie nie jest zjazdem 
— tu nie wiąże mnie kaganiec (Brawo) — tu 
odzyskuję mowę. Węgrzy są rzeczywiście naro- 
dem pszowidująeęym; tu nio chodzi im «© meja 
czynność w Zjeździe, lecz o moją dzi-la!ność 
na korzyść słowiańskiej rolidarneści. Przybyłem 
z moimi kolegami, aż-by się padnieść na duchs, 
wzruszyć się widokiem polsk:ch starożytneści i 
ażeby się o t*m przekonzć, że Polacy pustępują 
naprzód pod vz.ięl.in in'elektualiym i racje- 
nalnym. Przybyłem tu, ałeby ukięknąć przy 
grobie św. Stanisława i ażeby oddać mój naj- 
glębszy hołd świętym cieniom waszych krelów, 
aby oddać cześć grobom Szbieskiego, Ponia- 
towskiego, Kościuszki. (O:laski). Przybylem tu, 
ażeby zobaczyć Uniworsztet Jagici!. z jego re- 
likwiami, ażeby bodziwiać miatrzowskie dziela 
Matejki, Siemir: d xiego — przybyłem, zby cd 
nowić moje wspomnienia © Mickiesiczu, Eió- 
rego wielbi sla Europa Na cóż mai dalej 
wyliczać mcje powody ? (Ox:aski). 

Sądzę, że naród o takiej przeszłości tylzo 
na to powołanym został, ażeby przy rozsirzy- 
gnięciu ważnych aktualnych kwestyj decydująco 
współdziałał. Z tym narodem ręša w rękę idzie 
wolny, bogaty i wykształcony naród czesci, 
przeciv któremu zwrócone są dziś st:zały ger- 
manizmu. Kryzys jednak zwrócona dziś ku Cze- 
chom, może, gdyby zwyciężyła, obrócić się ju ro 
przeciw Polakom ma podstawie tsj samej fan- 
tastycznej zasady „posiadania* Niemców. To 
„posiadanie* równa się prawom przeciw nie- 
wolnikom w starożytnym Rzymie. Takie niby 
polityczne posiadanie nie oznacza nie innego, 
jak tylko polityczne niewolnictwo, przeciw k'ó 
remu wszyscy Słowianie protestować muszą. 

Ale nia obawiam się o Czechów, którzy 
tyle napaści odparli, gdyż wiem, że także w przy- 
szłości zwyciężą, szczególniej, jeżeli ryceracy 
Polacy razem z nimi trzymać się będą. Te dwa 
narody, opierając się wzajemnie jeden o dru- 
giego z powodu wspó!ności interesów, nie po- 
winny zapominać przysłowia: Hodie mihi, cras 
tibi. (Oklaski). 

Powtarzam i jestem pewny, że naród cze- 
ski wyjdzie bez szwanzu z przes:ienia, bo ufam 
Bogn; zatem na cześć Czechów wznoczę tu kie- 
lich z okrzykiem: Oby Bóg cechraniał sprawie- 
dliwą walkę Czechów! (Ożlask:) 


KORESPONDENCJE. 


Paryż 23 września. 
(Ułaskawiewie Dreyfusa i niesgoda między pre- 
sydeniem raeczypospoliiej a presesem ministrów. 
— Rosejm i likwidacja. — Cesar w parlamen- 
cie i banda „małego kaprala*). 

Ulaskawienie Dreyfusa o mało, że nie stało się 
przyczyną przesilenia roinisterjalnego, ba, prezydjal- 
nego nawet. Zapewniano mnie, że prezydent Loubet, 
który podobno i ze zwołania sądu scnatorskiego na 
spiskowców nie był bardzo zadowolony, lecz ulegl 
życzeniu Waldeck Rousseau, tym razem energiezniej 
opieral się ułaskawieniu Dreyfusa, nie ch-ąc zbyt się 
narażać jego przeciwnikom i dawać powodu do za- 
rzutów, że samowolnie skreśla wyrok sądu wojsko- 
wego. Lecz Waldeck - Rousseau postawil wówczas 
rzecz na ostrzu noża i zagroził dymisją całego gabi- 
aetu, na co Loubet mis? odpowiedzieć, że gdyby już 
do tego doszło, to i on podałby się do dymisji. 

Dsiało się to wszystko na przedost toiem po- 
siedzeniu rsdy ministrów, na którem też sprawy nie 
rozstrzygnięto, lecz ją odroczono. Z powodu tego 
o mało znowu mie przyszło do dymisji M:lleranda, 
któraby była pozbawiła gabinet poparcia socjalistów. 
Dość, że wszystko dało się ułożyć. Loubet podpisal 
dekret, leez dekret ten motywowany jest w poprze- 
dzającym go raporcie ministra wojny Galliffeta w 
taki sposób, że mistylko nie podtrzymuje powagi wy- 
roku, lecz, przeciwnie, stwierdza jego moc ebawią- 
zującą, a powołuje się tylko na uznanie okoliczności 
łagodzących przez sam sąd i na to, Że Dreyfus od: 
cierpiał już karę, cięższą właściwie od tej, na którą 
go skazano. Prezydent umyślnie jeszcze podkreślił 
znaczenie ułaskawienia : tegoż dnia pojechał zwiedzać 
dość już daleko posunięte roboty około przyszło- 
rocznej wystawy, jakby chciał na nią awrócć uwagę 
Francuzów i na powitanie ministra handlu i prze- 
mysłu Milleranda, zaznaczającego, Ża wystawa jest 
„rozejmem pod hasłem pracy“ odpowiedział, że „po 
żądana jest zmiana tego rozejmu na pokój osta- 
teczny między Francuzami". Lecz zapowieśź Dz: yfu 
sa, że nie przestanie dążyć do swej rehabilitacji, 
zbliżający się nowy proces Zoli — nie pozwalają 
spodziewać się uspokojenia, chyba, ż2 rząd zapropo- 
ruje parlamentowi uchwalenie ogólnej amnestji, do 
czego nawet raport Gallifeta robi aluzję. 

Scheurer-Kestner nie doczeka! się ułackawienia, 
nietylko rehabilitaeji Dreyfusa. Wyrok sądu w Ren- 
nes nasp?wno przyczynił się do jege śmierci. Znany 
on był nietylko jako wiceprez:s sematu i senator do- 
żywotni (zostało po jego śmierci już tylka 16 sena- 
torów dożywotnieh z 80 pierwotnie wybranych), ale 
i jako uczony chemik. 

Telegramy doniosły wam o poddaniu się Gue- 
rina po 38 dniach oblężenia. Wzdragał się do osta- 
tniej chwili, mimo namów Millevoye, dopiero widok 
wojska i pewncść, łe w razie dalszego oporu szturm 
się rozpocznie, zlamały go. Plany ataku były naj- 
rozmaitsze: myślano to o zalaniu „fortu* wodą, to 
o wykurzeniu z niego oblężonych jak jeźwćów z ja- 
my, wyziewami palonej w kanałach siarki, ale po- 
rzucono ja i w końcu plan był daleko prostszy. Sa- 
perzy mieli wybić w dwćch bocznych Ś:ianach do: 
mu, wspólnych mu z domami sąsiedniemi, po dwa 
otwory na parterze i n: piętrze, przez które miało 
wkroczyć ośm oddziałów, zlożoBych każdy z czterech 
gwardzistów z oficerem, czterech żandarmów z bry- 
gadjerem i czterech ajentów policyjnych z inspekto- 
rem. Mieli oni nie strzelać pierwsi, lecz w razie za- 
czepki mordować Na szczęście rozsądek przeważył 
i nie przyszło do tego. 

Guérin, poddając się, miał obietnicę że jego 
towarzysze puszczeni zostaną na wolność, co też na 
stąpilo. Było ich 12. Trzeba przyznać, że wynoszą 
oni pod niebiosa odwagę Gućrina, jsgo celność w 
strzelan u, oraz poświęcenie dla towarzyszy, o któ- 


rych dbał, od ust sobie odejmując. Zapewn'ają, że 
gotowi byli na bitwę do ostatniej kropli krwi. Mieli 
30 rewolwerów, 14 karabinów i 3.000 naboi. Ale 
glód naprawdę cierpieli; przez 10 dni jedli tylko 
potroszę sardynek i konserw rybnych, popijając oli- 
wę, bo niczego innego nie było Zresztą, szczegóły 
tego jedynego w swoim rodzaju cblężenia będą z 
czasem znane, bo Guérin prowadził dziennik. który 
przecie wydrukuje. Może być pewny popytu! A przy- 
da mu się to kiedyś, bo dom redakcji Amiijuif a 
i drukarnię może uważać za siracone: niechybnie 
będą one skonfiskowane na pokrycie ogromnych 
kosztów i odszkodowania, na jakie jego opór nara- 
ził rząd. 

Tymczasem prefekt policji 1 prokurator zwie- 
dzili dom cały jsk najszczegółowiej, pomimo zaduchu 
iście odstraszającego, poczem pompierzy sprawili ca- 
lemu domowi, od dachu do piwnic, gruntowną ką- 
piel, aby przecież ulicę od tego siedliska wyziewów 
nieponętnych uwolaić 

Guérina już przesłuch' wał prezes komisji śled- 
czej sądu senatorskiego Bérenger. W związku z tym 
spiskiem — dwie drobnostki, świadczące o dziwnym 
zbiegu okoliczności: Na miejsce jedaego ze zmarłych 
deputowanych wybrano właśnie w tych dniach w o- 
kręgu Montiers nowego nazwiskiem.. Empereur ! 
Nie dość: ten Emptreur ma imię Cezar! Wyborcy 
krzyczeli: „Vive César Empersur!" Szczyt zaś 
wszystkiego: ten Cezar, ten Imperator jest... repu- 
blikaninem! Jednocześnie policja w Paryżu przy- 
aresztowała bandę... „małego kaprala". Ale „małym 
kapralem* jest tu tylko 12-letni chłopiec z porządaej 
rodziny, który zorganizował w celu kradzieży kilku- 
nastu swoich rówieśników. Pójdą pod sąd, ale nie 
senatorski. 

Umar! admirał Sallandrouge de Lamouna'x. ko- 
mendant eskadry w Cherbourgu. K. W. 


KRONIKA. 


Pamiętajmy o gimnazjum w Cieszynie | 


Djarjusz iwowski. 

Czwartek 28 września. 

O godz. 6 wiecz”rem w sali ratuszowej posie- 
dzenie rady miejskiej. 

Teatr hr. Skarbka: „Ekscelencja*, operetka. 
Początek o godz. 77/, wieczorem. 


xalendarz. Czwartek 28: Wacława króla — 
sached słańcn o godzinie 6 mamut 1. zachód u 
gedoe 5 minm 39. 

Wiadomości oseblste. Dr Józef Wiczko w- 
ski, docent medycyny wewnętrznej na uniwersy- 
tecie, powrócił już do Lwowa z krótkiej swej wy- 
cieczki. 

Posiedzenie rady miejskisj odbędzie się dziś 
we czwartek o godzinie 6 wieczorem w sali ratu- 
szowej. 

D: prezydjum Il Zjazdu dziennikarzy sło- 
wiańskich w Krskowie nadeszły w dalszym ciągu 
jeszcze następujące depesze: 

Zakopane. Najserdeczniejsze podziękowanie 
za ponowną oznakę łaskawych dla mnie uczuć 

Dunajewski. 

(Dspesza tı nadeszła jako odpowiedź na prze- 
slang dr. Joljanowi Dunajewskiemu przez prezydjum 
Z:a du wiadomość o wzniesionym na jego cześć to- 
aście podczas niedzielnej u :ty). 

Lublana. Idea solidarności austrjackich Slo- 
wian będzie gwiazdą przewodnią słowiańskiej prasie 
— która nieustraszenie broni święlych praw poszcze: 
gólnych narodów przeciw napastnikom i zasyła go- 
rącę braterskic pozdrowienie pionierom słowiańskim. 

Redakcja Słoweńca. 

Mitrowica. Pozdrowienie od Serbów całemu 
kongresov i. Dw. Panatowice. 

Egzamina na wojskowych urzędników aptekar- 
skich, z ogólnym postępem bardzo dobrym złożyli 
następujący magistrowie farruacji, jednoroczni ocho. 
tnicy pp.: Józef T Leczyński rodem z Czerniowiec, 
Artur Mondschein rodem ze Stanisławowa i Czesław 
Wsydowicz rodsz! z Sambora. 

Przestroga. Jedna z naszych prenumeratcrek 
donosi nam: Od niejakiego czasu uwijają się po 
ulicsch Lwowa mesli chłopcy, rozwożący kwiaty wa- 
zonowe rozmaitej ja' ości, które im prawdopodobnie 
jakiś niesumienny ogrodnik daje do sprzedania Oto 
należy przestr.edz publiczneść naszą, aby u tych 
chłopaków kwiatów nie nmabywała. Wszy tkie ta 
kwiaty, począwszy od palm, filodendronów aż do 
najpospolitszych gatunków są Świeżo ze ziemi wyko- 
pauc i wskutek tego w przeciągu kilku dni zupełnie 
więdaieją i usychają. 

W niemieckie ręc. Marszałki w powiecie 
ostrz szowskim, około 815 hektarów obszaru, nabył 
wedlug Schilb. Kreisbl. od p. B Szczanie. kiego za 
108 000 marek pozasłażbowy major v. H:demsnn. 

Organy w Katedrze lwowskiej. Wybudowane 
w latach pięćdziesiątych przez Dachitskiego orgary 
w archikatedrze lwows*iej o. l.. kilkakrotnie napra- 
wiane i przerabiane, doczekały się nareszcie grun- 
towaej rekonstrukcji. Dokonał jej zsszczytnie zoany 
lwowski fabrykant orgazów i harmonjum p. I Sli- 
wiński. Kapit'ła zdziałain wiele w ostatnich latach 
dla przyczdobiem» katcdry. 

Wspaniałe witraże, loże w stylu gotyckim, chór 
w p'ezbyterjum, stylowe malowidła ścienne, wszyst- 
ko to przamienilo naszą opuszczoną, zaniedbaną ka- 
tedrę w gmach, chociaż zewnętrznym wyglądem nie 
zbýt jeszcze imponujący, to prze ież noszący zna- 
miona przepychu  architektonicznego wewnętrznem 
urządzeniem, zwłaszcza pre hyleijum i wielkiego 
chóru. Ten ostatni, zdobny wspaniałym witrażem 
kompozycji Axentowi:=a, dostał w ostatnich doiach 
nową ozdobę w postaci nowej struktury organowej 
w stylu gotyczim, dostosowanym do ogólnej h»rmo 
oji śeiątyni. 

Dotychczasowe barokowe ozdoby szkieletu orga- 
nowrgo zastąp ono struktu ą o linjach ostrołukowych. 
W organie samym nie pomnożo o wprawdzie ilości 
głosów, ani też nie zmieniono ich jakości charskte- 
rgstycznej, jednak pominąwszy dokładay strój, na 
dano im więcej precyzji iutonacyjaej, więcej nerwu 
i życia. Ponadto zaś zaleca się nadzwyczajnie me- 
chanika instrumentu. Lekkość rejestrów, dyskretna 
elastyczność pedału i də znacznego stopnia Coprowa' 
dzena podatsość klawiszów. 

lostrument w ten sposób urządzony, a zażyty 
wprawną ręką inteligento go organisty, wywiera na 
słuchaczach imponujące wrażenie. 

Sprawa nauki języka polskiego w Królestwie 
Polskiema. Zapowiedziana reforma wykładu języka 
polski:go w szkołach średnich Królsztwa nie weszła 
jeszcze w wykonanie z początkiem nowego roku 
sz olnego. Natomiast nauczyciełe szkól ludowyc! 
otrzymali okólmik dyrekcji naukowej wraz z nowym 
planem nauk, w którym liczbę godzin, przeznaczo* 
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nych na wykład języka polskiego, powiększono z 3 
do 6 tygodniowo i nadmieniono, że wyklad tego 
języsa od ywać się ma po polsku. W ten sposób 
na pr yszłość z czterech przedmiotów w szkole lu- 
dowej wykładanych, dwa, tj. język rosyjski i arytme- 
tyka, wytkladzne będą po rosyjsku, a dwa, tj reli- 
gia i jezyk polski —- po polsku. Skutkiem pd =o- 
jenia liesby godzin, przeznaczonych ma język polski, 
przedłużono w ni-które dni czas zajęć szkolnych, 
które trwać będą od godz. 8 x rana do 4 popo- 
dniu. 

| Iwewsxi Klub cytrzystów urządza koscert 
w dniu 1 październik: w sali Domu narodnego, ze 
wspoludziałem p. Zofji Pilarskiej i p. Stanisława 
Ta nawskiego. 

Ze względu, że podobny kzncert jest we Lwo- 
wie nowością, będzie sala koncertowa zęp wne za- 
pełniona publicznością. 

Wspaniałomyślna chiekodawczyni. W jednem 
ze senatoriów w Wiedniu, zmarla onegdaj niejaka 
Józefa Hainisch, 75 letnia włeścicielka dwu domów. 
Znaną była ze świadczesia rozmaitym biedakom, a 
umierając zapisała testamantem oba swe domy war- 
tości okolo 60.000 zł. stróżowi Leopoldowi Ringro 
w i kucharce swej, żonie tegoż stróża. 


Jut zejszy „Koncert spacerowy,” połączony z 
tombolą, w Knle zrt. literackiem, zapowiada się bar 
dzo dobrze. Jak już ogłoszono, po koncercie nastą: 
pią tańce. Będzie to miewątpliwie jedna z najlepszych 
zabaw ieaugurujących obecny sezon jesienny. 

Wielki zjazd rękodzielników słowiańskich 
odbędzie się w maju roku przyszłego w Krakowie. 
W tej sprawie odbylo się już onegdaj zgromadzenie 
starszych cechów krakowskich w sali „Domu rze- 
Żaiczego. * Na zgromadzenie przybył także posel Ho- 
rzica. Uchwalono powierzyć protektorat zjazdu bur- 
mistrzowi m. Pragi dr. Podlipnemu i uwiadomić go 
o tem telegrefirznie. 

Straszny wypadek. W sprawie okropnego wy- 
padku, który spotkał onegdaj w Sądowej Wiśni zna- 
nego cyklistę p. Alojzego Walleka, donoszą, że w 
pierwszej chwili nikt okropnego wypadku nie zauwa- 
Żył i pociąg pojechał dalej, a dopiero po dłuższym 
czasie zwrotniczy obchodząc swą przestrzeń, znslazł 
go w kałuży krwi, obok toru. Wezwano natychmiast 
tren ratunkowy z Przemyśla. Przybyli dwaj lekarze 
kolejowi prowizorycznie opairzyli chorego i cdesłali 
najbliższym pociągiem towarowym do Lwowa. 

P. Wallek znajduje się obecnie w szpitalu po- 
wszechnym ma oddziale chirurgicznym a stan jego 
zdrowia nie budzi na razie żadnych obaw. W  szpi- 
talu zajęto się chorym bardzo gorliwie. Amputacji 
nogi dokonał sekundarjusz dr. Zenon Leńko. 

40 wagonów węgla w płomieniach W nie- 
dzielę popołudniu spostrzegli przechodnie przez Laksen- 
bu'gerstrasse w Wiedniu, słupy gęstego dymu, wy- 
dobywające sę z piwnic wielkiej pickarni i młyna 
parowego J. Milaczka. W piwnicach tych złożonych 
było 40—50 wagonów węgla, który się zatlił z nie- 
wiadomych powodów. 

Aby dostać sie do właściwego ogniska, musia- 
no wyarsić węgle w koszach, a tak straż pożarnB, 
jak i rożctnicy wezwani do gaszenix, powdziewali 
maski na twarze i zaopatrzyli się w lampy, jeki? w 
kopalniach są w użyciu, gdyż obawiano się eksplo- 
zji, skutkiem wytwerząjących się przy pożarze węgla 
gazów. 

Eksplozja gazu na koncsrcle. W Easchede 
w Holandji eksplodował w niedzielę wieczorem gaz 
w sal. koncertowej podczas wykonywania produkcji. 
Dwanaście osób zostało pokaleczonych ciężko, a wie- 
lu lżej rannych. 

Podsjrzana osobistość. Policja krakowska nre- 
sztowałz w Krakowie podejrzanego mężczyznę, który 
w pierwszej chwili podał, że się nazywa Pesslo Ro- 
bert i że pochodzi z Westfalji, następnie dodał, że 
pochodzi z Alzacji. Podczas rewizji znaleziono u nie- 
go kwotę 1.200 marek pruskich i bardzo elegancki 
kufer, w którym znaleziono znaczny zapas poczto- 
“ych marek pruskich. Policja przypuszcza, Że are- 
słtowany, który, jak się ostatecznie pokazało, nazy» 
wa się Kund i pochodzi z Prus Zachodnich, do- 
puścił się kradzieży w jakimś urzędzie pocztowym, 
Jub w lokalu sprzedaży marek pocztowych. Dalsze 
dochodzenia w toku 

Straszne zdarzenie miało m ało miejsze w do- 
mu p. Nemze, topografa w Tuluzie. Pani Nemze, 
chcąc swą trzyletnią jedynaczkę ułożyć do snu, po- 
dała jej do łóżeczka różne przedmioty, leżące na 
biurku, między innemi rewolwer. Dziewczynka po- 
dała broń matce i żartem rzekła: „Niech mnie ma- 
musia zastrzelić. W tem dał się słyszeć strzał i ma- 
leństwo upadło bez duszy na kołdrę. Kula przeszyła 
jej pierś, co widząc matka, w Szale, chciała się za- 
strzelić, lecz w czas wytwano jej broń. 


z + az. 
mą c. a 


Hum-rystyczny kalendarz „Śmigusa*, wy- 
dany nader ozdohnie, zawierający znakomicie opra- 
cowaną część informacyjną, bogaty dział literacki, 
oraz prześliczne ilustracje, mogą nabywać prenume- 
ratorowie Dziennika Polskiego po cenie zniżonej 
40 ct. (wraz z przesyłką pocztową). 

* Wycieczka do Krakowa, urządzona staraniem Kółka 
krajoznawczego Czytelni akademickiej wyrusza we czwar- 
tek doia *8 b. m. pociągiem wieczo:nym do grodu nad- 
wiślańsk iego. 

* Wieczornioę amatorską, oraz pożegnanie rekrutów 
z wieczorkiem wokalno-wuzycznym, urządza w sobotę 
30 wrześaia b. r. stowarzyszenie kat. młodzieży rękodz. 
„Skała“. 

* Przygetowanie do matury seminarjalnej mogą kan- 
dydatki otrzymać pod przystępnymi warun- 
kami — w instytucie żeńskim im. Wal, H oroszk ie- 
wiczowej, ulica św. Mikołaja |. 15, I. piętro. 

Zmarli : 

W Ulwówku (pow. sokalski) zmarł Edward Nik o- 
rowicz, właściciel dóbr, kawaler orderu Franciszka Jó- 
zefa, lat 71. 


Notatki bterackie i artystyczne, 


Repertoar teatralny. Teatr hr. Skarbka: 
Dzis we :zwartek p> raz pierwszy  „Ekscelercja”, 
operetka w 3 aktach E. Waldberga, m:uzyka ityszarda 
Heubergeru; jutro w piątek popoludniu o gedzinie 
pół do 4 „Sza'ani na ziemi”..operetka; wieczorem 
o godzinie pól do 8 „Miejsca kobietom“, kroto- 
chwila; w sobotę popoiadpiu o godzinie pół do 4 
przedstawi nie dla młodzieży szkolnej: „lutryga i 
milość", tragedja; wieczore u o godzinie pół do 8 
„Kkscelencja*, operetka; w niedzielą popoludaiu 
o godzinie pól do 4 „Wojna z żonara:*, kroto- 
chwila; wieczorem o godzinie pół do 8 „Eksce- 
lencja*, operetka. 


Izba sądowa. 


(Ciepła wdówka i cukiernik donżuan). 
Lwów 26 września. 
Rozprawa popołudsiowa rozpoczęła się o kwa- 
dransgna piątą. Na samym początku trybunał odma- 


wia wnioskowi wezwania do rozprawy świadków 
Rapaporta, dr. Marjańskiego i Skirydo- 
wicza, tak samo mie dopuszcza odczytania listu Fo- 
gtowej da Czerwińskiego z 15 września 1898. — Te- 
raz zeznaje świadek Ichnowski z Sambora, były 
subjekt Czerwińskiego. Słyszsł on, jak Czerwiński 
bagatelizował sobie Fegtowę i że cenił ją tylko dla 
jej pieniędzy. 

W dalszym ciągu zeznaje adokat dr. Raabe. 

Świadek uważa Markowskiego za główneg» 
aranżers, zaś Czerwińskiego tylko za narzędzie bier- 
ne. Na zapytanie dr. Dulęby, dlaczego żywi takie 
przekonanie, odpowiada, że ma kopję listu Marko- 
wskiego, który stanow zo robi takie wrażenie, że 
Markowski właśnie jest całym tu inicjatorem i sprę- 
żyną. Przekonanie to jednak odnosi tylko do dnia 
15 maja 1897 i co do jednej pożyczki. Co do po- 
stępowania w całej tej sprawie Markowskiego nie 
chce zabierać głosu. Pismo p. Fogtowej zna bar- 
dzo dobrze, niechee jednak orzec, czy list przedsta- 
wiony mu przez dr. Solańskiego jest pisany jej rę- 
ką, czy też nie. Natomiast produkuje ciekawą kopję 
dokumentu, zporządzonego przez Markowskiego, któ- 
ry formuje stosunek Czer. do Fogtowej i ich przy- 
szle małżeństwo. Była to dyrektywa finansowa dla 
siostry Markowskiego, czego Czerw. ewentualnie żą- 
da od Fogtowej. Obwiniony przed dwoma jeszcze 
Jaty miał wygląd koropletnego donżuana i był bar- 
dziej interesującym, niż teraz po 7 miesięcznem 
więzieniu. 

Obrońca dr. Solański prosi o odczytanie pe- 
wnego listu Fogtowej do Czerwińskiego, który 
świadczy o ich bardziej zażyłym i uczuciowym sto- 
sunku, aniżeli go świadek Raabe przedstawia. 


Następuje odczytanie listu, podanego przewo- 
dniczącemu przez dr. Solańskiego.  Ortografja i styl 
jego budzą ciągłe wybuchy wesołości w audytorjum. 
Fogtowa rozpacza w nim z powodu tego, iż ją 
Markowski nagabuje o pożyczkę. A ona „po pirszy 
nima, a po drugie, co wzioł, niech sy zaczyma, że 
poczebuje spokuj — niech piniendzy si dzieindziej 
szuka, trza być pa wszystko „przegotowanym* (7), 
niech uważa aa siebie, bo to tylko może szkodzić. 
Twoja życzliwa Teofila". 


Następuje przesłuchanie świadka Ertla Ka- 
rola, drugiego cukiernika ze Stanisławowa i teścia 
obwinionego. 

Przez lat 18 nie utrzymywał on żadnych sto- 
gunków z Qzerwińskim, jako z szulerem, który wciąż 
„aga kierowego wyciągał z pod szodu* w kasynie 
i wogóle był człowiekiem niehonorowym. 

Czerwiński mógł mieć zdaniem jego czystego 
dochodu recznie z cukierni najwyżej 2000 zł., któ- 
re mógł był sobie odłożyć. Realność kupił za 12.500 
zl., a z tego wypłacił ledwie 3.000 zł. — „tak to 
każdy mógłby sobie rsalność kupować" — dodaje 
świadek sarkastycznie. 

Na wszelkie zezmania tego świadka, obwiniony 
pawtarza tylko: „To nienawiść okropus |...” 

Po 10 minutowej przerwie zeznaje dalszy świa- 
dek Gorecki, fryzjer stanisławowski. Był on z o- 
bwinionym „per ty"; poróżnili się jednak od czasu, 
jak mu świadek odmówił podpisu na wekslu. O 
Lsnde m wie, że był pijakiem, osobistym przyja- 
cielem Czerwińskiego i jego macherera. 

Przew. A co pan wie o tem, że on się tra- 
cił na jakąś aktorkę w Stanisławowie ? 

Świad. Ta to wiadoma była rzecz, że się z nią 


awaoturował. — Była to (negle poruszenie w sał)i. 
Przew. (przerywając dyskretnie) Niech pan 
nazwiska nie wymienia — ale może ona znów go 


tak dużo nie kcsztowała ? 

Św. Taka kobieta musi dużo kosztowść!... 
(śmiech w całem audytorjum). 

Przew. A co pan wie o tem, że on jeździł 
do jakiejś kobiety do Lwowa? 

Św. Rozpowiadano, że jeździł do Lwowa do 
jakiejś kobiety i że miał mieć dobry zarobek. (We- 
sołość w sali). 

Przew. A co pan wie o jakiejś ucieczce Czer- 
wińskiego ze Stanisławowa? 

Św. Tę wieść rozpuszczano po całem mieście. 
Ja się nią bardso przestraszyłem, bom myślał, że on 
mię podpisał na weksu 1 500 zł. i myślę Bobie: 
„Oho — ja już trup jestem !*... Ale się przekona- 
lem, jak Czerw. wrócił, że to strachy były nieuza- 
sadnione. 

Dr. Solański. Więc on panu robił grze- 
czności ? 

Św. A robił, coś dwa razy podpisem na 
wekzslu. 

Dr. Solański. A czem tak pana zraził do 
siebie ? 

Św. Że się przysięgał na Boga i na wszystkie 
świętości a zawsze na nieprawdę... 

Na to Czerwiński, z wielkiem rozżaleniem za- 
uważa, że mu tak się odpłaca teraz świadek za je- 
go dobre serce. 

Wchodzi teraz świadek Teofil Kwiatkowski, 
kupiec z” Stanisławowa. Z Czerwińskim — jak opo- 
wiada — nigdy nie starał się być w bliższych sto- 
sunkach. 

Przew.: A czy pan wie, że on tam w Sta- 
nisłlawowie utrzymywał jakąś mężstkę, czy aktorkę- 
rozwódkę?... 

w.: Wiem bardzo dobrze, 
ona go grubo kosztowała. 

Zresztą powtarza świadek i p twierdza 
znane już z dotychczasowej rozprawy. 

Wchodzi dalszy świadek Leon Ziarkiewicz, 
dyrektor Banku mieszczańskiego w Stanisławowie i 
wspólnik w dzierżswie folwarku Dąbrowa pod Sta- 
nisławowem. 

„Wzięliśmo sobis — Opowiada Świadek — 
folwarczek. Sialiśmo, orelśmo i wyjszliśmo w koncu 
z korzyścią; bo wojskowość potem nam za to za 
płaciła, cheć myszy nam calą koniczynę zjedli“. — 
Czerwiński ponadto brał inne grunta w dz erżawę, 
ale je „porucil*, bo źe na tem wychcdził. Realno- 
ści jego mogły być warte 36.000 zł. Tyle mu da- 
wał Bank mieszczański, ale interes rozszedł się, gdyż 
QCzerw. Żądał jeszcze za czynsz do wiosny i za za- 
siape zboże. Realności w cenach nie epadają, tylko 
kupców na nich nie ma. Fogtowę zna ze Stanisla- 
wowa, bo tam miała folwarczek i sprzedawała mu 
nieraz nasienie. W interesie była twarda i „prędzej“ 
można było ze Żydówki wyta:gować, niż u niej.“ 

Przew. A jakim też był Czerwiński w towa- 
rzystwie ? 

Św. Umiał się znaleść z ludźmi bardzo, a 
szczególnie miał dar z pamięci tak... jakoś sobie .. 
tego... (wesołość w sali). 

Przew. Jego syn był u pana w banku i zo- 
stał wydalony stamtąd — a za co?... 

w. Był niemożliwy... (poruszenie), bo do p u- 
ścił się sfalszowania książeczki na dwa 
tysiące paręset guldenów (wielkie poruszenie 
w ssl). 

Prok. Czy Czerwiński grywa w karty i w co? 


że tak było i Że 


rzeczy, 


Ś w. Grywał — czasem w preferansa, a cza 
sem w ferbla... 
Dr. Grek. Czy u was zawsze magistrat po- 


zwala na parcelację bez planów. 

Św. To zależy — jak się komu chce — lo 
łatwo, a jak komu nie — to nia... 

Dr. Grek. Czemu Uzer. mając potrzebną forsę 
w pieniądzach do tej pertraktacji nie przystąpił ? 

Św. A to miech Czerwiński temu już powie 
(wesołość w sali). Zresztą Czerwiński chciał parce- 
lować, ale rozbiło się o paręset zl. ze Żydem... 

Wobec tego dr. Grek argumentuje, że świa- 
dek mxlo zna stosunki majątkowe Czerwińskiego. 

Dr. Sumper (do świadka). Czy pan ma fakta 
na to, że Czerw. jest tego rodzaju ezłowiekiem, iż 
żadna kobieta nie potrafi mu się oprzeć? 

Św. Ta niby tak — faktów na razie mie mam, 
ale wiem, że każdą uczciwą kobietę potrafiłby dla 
siebie zdobyć... 

Przew. A jakąż znowu nie potrafilby ?... 

Ś w. (z emfazą). Chybaby była bardzo uczciwą l... 

W sali wielka wesołość wybucha z powodu tej 
odpowiedzi, tymczasem przewodniczący o godz. pół 
do 8 wieczorem przerywa dalszą rozprawę de dziś 
z rana o godz. 9. 

Lwów 27 września. 

Rozprawa odbywa się dziś „przy drzwiach“ 
pilnie strzeżonysh, aby więcej już publieznoś.i nie 
dopuścić do sali. w której i tak panuje ścisk nie 
do opisana. Dziś szczególnie zjawiło się dużo ły- 
dówek. 

Przesłuchiwsnie świadków trwa dalej. Zeznaje 
p. Skustowaki, kupiec ze Stanisławowa. Stara on 
się dla Czerwińskiego wydsć możliwie korzystne 
świadectwo, nie może jednakowoż zaprzeczyć, że 
konduita jego była zawsze mocno nadszarpaną, że 
w cukierni trzymał przeważnie samych subjektów 
złodziei itd. Zresztą stosunki finansowa Czerwińskie- 
go były mu „upełnie neutralne,“ gdyż nie zajmo- 
wał się nimi zupełnie. 

Podczas czytania jednego z listów Fogtowej do 
Czerwińskiego, wyłoniła się kwestja, dlsczego ona, 
pisząc do Czer., wyrażała się zawsze „kochany Wia- 
de zku a w rozmowie petocznej mówiła mu tylko 
„panie Czerwiński.“ 

Obecna w sali Fogtowa, (która dziś ustroiła się 
w bajeczną „budkę* z kwiatami i piórkami i w 
lśniąco-czarny aksamitny kubraczek, nieforemnie skro- 
jony), wyjaśnia to tem, iż Czerw. prosil ją zawsze 
i błagał, żeby go choć w listach nazywała „„,kocha- 
nym Władeczkiem.'* Przy tej sposobności „wygada- 
la" się również że ją Markowski napastował wciąż 
o pożyczkę 1000 zł. i że ona dawszy mu „ciepłą 
ręką“ kwotę 200 zł. nigdy mu reszty wypłacić nie 
miała zamiaru. 

Dr. Solański: Wie pani dobrodziejka, ale to 
przecież jest dziwne, iż pani mówiła mu w rozmo- 
wie ,,pónie Czerwiński“ a w listaeh tytulowała go 
„kochany Władeczku !“ 

Fogtowa: Panie ebrońco, jeśli się juł pan tak 
dokładnie o wszystke wypytuje, to możeby pan ze- 
chciał powiedzieć, jak ja Czerwińskiego tytułowałam, 
kiedy mi nie cheiał zwrócić pieniędzy ? 

Obrońca zdaje się nie słyszeć pytania, co wj 
woluje w audytorjum huczną wesołość.  Równocze- 
śmie Czerwiński powstaje milezkiem z swej lawy i 
chce się zbliżyć do Fogtowej, aby jej zadać jakieś 
pytanie. Na to Fogtowa odskakuje z możliwą, jak 
na swój wiek wędziwy chyżością, wołając piskliwie 
i ze wstrętem: 

— Idź pan precz, ja pana nie chcę|!... (ogro 
mna wesołość — (Czerwiński westchnąwszy pobo- 
żnie usiada naj owrót). 

Przewodniczący każe wprowadzić najważniej- 
szego świadka rozprawy, niebezpiecznego rywala w 
konkursach do ciepłej wdówki, Titza... Wchodzi 
młody 24-lstni lwowski Antinous, zbudowany non 
plus ultra i ubrany z przesadną elegancją miejskie- 
go dandysa. stay typ Apolla belwederskiego, gdy 
nim się zajmie Stark lub Krzyszkowski x Motylew- 
skim. A że taka opieka ze strony tych panów jest 
kosztowną, a p. Titz byl bez posady, stąd wniosek, 
że jako „kuzynem“ swym Fogtowa „szczerze” się 
nim zajmowała. Administruje on „w wolnych chwi 
lach* jej dwiema realnościami, tak przynajmniej twier- 
dzi i za to ma u miej „stancję, wikt, opierunek*, 
słowem cale i to nawet mocno dostatnie utrzy: 
manie. R 

Świadek ten w istecie bardzo „klasyczny“ po- 
wtarza z początku tylko rzeczy, znane nam już z 
aktu oskarżenia; bardzo interesującym jednak się 
staje na tle pytań dr. Solańskiego. 

Dr. Solański. Ja co do pana nie chcę 
robić użytku z prawa proszenia o taj- 
ność rozprawy — (oczekiwanie audytorjum ro- 
śnie) — ale niech mi pan powie parę rzeczy: pan 
np. od dłuższego czasu jest bez posady ? 

Św. (bez żenady). Tak — panie obrońco ! 

Obr. A mieszka pan wśród tego u pani Fog- 
towej. 

Sw. Mieszkalera u niej najpierw ze siostrą, a 
potem to już sam... 

Dr. Sel.: Od pani Fogtowej przyjmo- 
wal pan większe prezenta i zasiłki pie- 
niężne — prawda? 

Św.: Tak — ale to należało mi się za te, 
żem się zajmował jej sprawą z Czerwińskim i że 
jej pomagam w administrowaniu. 

Dr. Solań.: A co pan mówi ma subwencje 
Fogtowej, udzielane panu ? 

w.: Dziwiła mię zawsze jej hojność, 
widocznie osoba bardzo dobrego serea. 

Dr. Sol.: Czy pan pozostawał w bardzo po- 
ufałych stosunkach z p. Fogtową? (Ciekawość w 
audytorjum). 

Św. (robi urażonego): Panie prezydencie, czy 
mam odpowiedzieć na to pytanie? 

Przew.: Uchylam to pytanie — i zwracam 
uwagę, że wszelkie pytania co do moral- 
ności p. Fogtowej są wykluczone. 

Dr. Solań.: Odpowiedź na me pytanie była- 
by mi bardzo potrzebną; proszę o specjalną uchwa- 
lẹ trybunału na tę okoliczność. 

Przew.: Mogę nią panu natychmiast służyć: 
trybunał uchyla ta pytanie. 

Dr. Sol. (wzrusza ramionami): Proszę mi wie- 
rzyć, że mie chodziło mi o skompromitewanie p. 
Fogtowej, tylko o wykazanie zmienności jej kobie- 
cego serca. (Wesołość w sali). 

Na tem przesłuchanie świadka Titza ukończono 
i wprowadzono dalszego świadka Emilję Markowską, 

Wchodzi mocno przywiędła osoba — lat 58 i 
panna. Odpowiada głosem tak zniżonym i cichym, 
iż wszysey trzej obrońcy jak i trybunał wraz z przy. 
sięgłymi skupiają się koło niej, aby usłyszeć sklada- 
ne przez nią zeznania. Kn ogólnemu Ździwieniu nie 
wiele od niej dowiedzieć się można. Nie wie zupel- 
nie, czy Fogtowajkiedy Cz. u siebie dłuższy czas zatrzy- 
mała. Także nie zdawała sobie sprawy z tego, ile 
Czerwiński u Fogtowej wydusił, wie t:iko tyle, żę 


ale to 


Usuwa z twarzy pryszcze, liszaje, trądziki, pierz- 
chnienie i łuszczenie skóry, wygładza zmarszczki, 
pory i doły ospowe. Twarz odświeża, ubiela 
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DZIENNIK POLSKI z dnia 38 września 1899 r. 


Czerwiński na Fogtową nalegał wciąż o pieniężne 
zasiłki. Jej ciche odpowiedzi prędko znużyły trybu- 
nal, więc też świadka uwalniają, tak samo i jej 
siostrę, która tylko na chwilę ukazuje się w sali 
sądowej, równie przywiędła, równie biedna i zupeł- 
mie... Bogu ducha winna. A przecież rozprawa stwier- 
dziła, że w calych swatach obie one grały pierwsze 
rola i to z wielkiem powodzeniem. 

Do rozprawy wzywają dalezego świadka p. Tu- 
rzańską, obywatelkę z pod Stanisławowa. Wcho- 
dzi osoba ze wzrostem Grażyny — siwe zupełnie 
włosy, ubrana dostatnio — w czaroym kapeluszu ze 
strusiemi piórami. Wygląda na. wspaniałą sędziwą 
matronę polską z portretu XVIII wieku. 

Matrona ta fm de siècle jednak pozostaje pod 
zarzutem wspólwiny oszustwa, więc też zeznania 
swoje składa bez zaprzysiężenia, glosem spokojnym 
i stanowczym. 

Na realność Czerwińskiego miala juł od dawna 

NARA tylko mąż nigdy nie chcial się zgodzić na 
„ej kupienie. Skorzystała z kilkudniowej nieobecności 
męża i realność Czerwińskiego kupiła za cenę 
23.000 zl. po odirąceniu długów. Kwotę 6.000 zl. 
byl jej winien Czerwiński na weks:l, 10.000 zł. 
wypłaciła mu obligacjami, na pozostałe zaś 8.000 zł. 
wystawiła mu weksel. Przed tym kupnem była oso- 
biście w tabuli, aby popatrzeć na pozycje kupowanej 
realności. Co się z kontraktem stało, „na razie so- 
bie nie przypomina*„ Wie, że kontrakt ten sama 
zaniosła do tabuli, ale jak i co, wymowaie i uprzy- 
krzenie długo milczy. 

Dr. Grek podkreśla fakt, ił mąż jej zaintabu- 
lowal się na tej realności z kwotą 8.000 zł. i był 
ich pewnym bez względu ne to, ezy kontrakt był 
pozornym, czy też nie, czy p. Fogtowa spór wygra 
iInb nie itd. Również wykazuje cały szereg sprze- 
czności między zeznaniami Turzańskiej a Czerwiń- 
skiego, zwlaszcza co do wekslu 6000 zł. Sprzeczno- 
ści zachodzą w daeie płatnoś'i i w dacie wystawie- 
nia, wreszcie nawet w datach prolongaty. 

Prok.: Czy wiedziała pani przed zrobie- 
niem interesu, że Fogtowa przeciw Czerwińskiemu 
wniosła pozew ? 

Św.: Zupełnie nie wiedziałam. Gdyby nawet 
cień tego do mnie doszedł, byłabym interesu nie ru- 
szala, bo pocóż mi dzisiaj (jakby z płaczem) oczami 
po sądach świcić za moją krwawą prasę, za móje 
piniąnóze ?... 

Przew. Skąd pani wie, co mogła realność 
Czerwińskiego być wartą w chwili, gdy ją pani 
kupowała ? 

Św. Ja Czerwińskiemu ufałam |... 


Dr. Solań. Czy pani znała niejaką panią 
Fogtową ? 
w. Nie wiedziałam zupełnie, czy taka pani 


jest lub żyje... (wesołość). 

Dr Solań. A czy pani zależało na wchodzeniu 
z Czerwińskim w jakieś konszachty ? 

w. (z okrutnem oburzeniem). A cóż mię 
Czerwiński może obchodzić P... Żoną nieboszczkę — 
świeć Panie nad jej duszą — lubiałam bardzo, ale 
z Qzerwińskim żadnych stosunków nie utrzymywa- 
łam. Ja nie jestem kobietą z gminu, ja bym tego 
dla brata rodzonego nie zrobiła, 0 eo mię posą- 
dzają. 

Bardzo szeroko omawianą jest kwestja wygra- 
nia losu tureckiego przez jej męża nieboszczyka. 
Szezególów Turzańska nie może, czy nie chce sobie 
przypomnieć. 

Dr. Grek. Ja i wyższy sąd krajowy twierdzi- 
my, że pani zrobiła tę historję z Czerwińskim dla 
jakiegoś zarobku ! 


Św. (z ogromną emfazą i głosem niemożliwie 
silnym i wysoko podniesionym). Nie panie obrońzo 
— mój mąż jest tak wysoko postawiony że 
jabym się nie mogła na taki zarobek łakomić — ja 
honoru mego ojca uezciwego, który jest w grobie — 
za miljony bym nie splamiła.., 

Dr Solański. Niech pani będzie spokojną — 
wyższy sąd krajowy ani słówkiem o tem nie wspo- 
mina... 


Dr. Grek. Akt oskarżenia mówi o oszustwie, 
więc ohyba oszustwo robi się dla fantazji lub przy- 
jemności. 

Przewodniczący chce teraz przerwać rozprawę, 
ale świadek Turzańska wstaje, zwraca się do Czer- 
wińskiego i woła groźnie: 

— Panie Gzerwiński — dlaczego pan mię na- 
mówił do knpienia realności, której pan nie miałeś 
prawa sprzedawać ?!... 

Ten wybuch jednak jej 
przewodniczący mówiąc : 

— Niech się pani tymczasem uspokoi, albo- 
wiem przerywam rozprawę (godzina trzy na drugą) 
de godzimy 4 po południu. 

Publiczność rozehodsi się na obiad. 


wymowy, przerywa 


Nowy teatr lwowski. 


W sprawie nowego teatru odbyło 
się wczoraj o godz. 5-ej wieczorem posiedzenie 
komisji teatrainej. W obradach jej wziął nadto 
udział p. dyrektor Tadeusz Pawlikowski, 
którego na to posiedzenie zaprosił p. prezydent 
Małachowski. P. Pawlikowski, ofiarował gminie 
m. Lwowa warunkowo cely, stanowiący 
własność jego inwentarz teatralny krakowskiego 
teatru. Wczoraj p. prezydent Malachowski 
po kilku pytaniach zadanych p. Pawlikowskiemu 
sformował ściślej pod wzylędem prawnym pv- 
wyższy akt darowizny, a mianowicie akt ten 
stawia dwie alternatywy: inwentarz p. Pawli- 
kowskiego przejdzie na własność gminy m. 
Lwowa: 1) jeżeli kraj lub miasto obejmie tuatr 
na własny zarząd; z) jeżeli zarząd ten obejmie 
konsorcjom obywatelskie, zrzekając się zysków 
z przedsiębiorstwa teatralnego w uznaniu wy- 
sokich celów tej instytucji i poddając się w tej 
mierze kontrol. wladz miejszich lub krajowych. 

P. Pawlikowski, interpelowany przez kilku 
członków komisji. rozwijał stronę ideową i bro- 
nił strony praktycznej zawartego w akcie swo- 
im projekłu. Zapytany oświedczył, że przedsię- 
biorstwa teatralnego na przyszłość zrzeka się, 
nie może również zająć się zorganizowaniem 
konsorcjum, gotów jest jedaak do konsorcjum 
przystąpić. 

Z szeregu poruszonych wczoraj kwestyj, 
zdążających do zapewnienia godnej przyszłości 
nowej scenie, wypłynął projekt prof. Gwikliń- 
skiego, aby w miejsca organizowania kansor- 
cjum, lcaktować z p. Pawlikowskim o zawarcie 
z gminą kontraktu spólki i o prowadzenie przed- 
siębiorstwa teatraliego na wspólne ryzyko. P. 
Pawlikowski, odpowiadając na ten projekt, za- 
znaczył, że ze sprawą nowego teatru, klóra mu 
wie'ce lsży na sercu, nie lączy swych osobistych 
ambicyj. 

Na tem zamknięto dyskusję. 


P. prezydent Malachowski zaprosił p. Fa- 
wlizowskiega do zwiedzenia w dniu dzisiejszym 
wnętrza teatru, oraz do wzięcia udziału w dal- 
szych obradach komisji teatralnej. 


Zbrodnia w Polnej. 


W sprawie zaalezionego różańca, który 
wedlug depesz z Kutnej Hory, matxa Heuzó- 
wnej uznała za własność swej zamordowanej 
córki, odbiera Głos Narodu od swojego spra- 
wozdawcy następujące szczegóły : 

W istocie prawdą jest, że różaniec ten w 
Bochni znaleziono i do Kutnej Hory wysłano. 
Znalazł go w Solnej Górze pod Bochnią, w ja- 
kiś czas po spełnionej w Kutnej Horze zbrodai, 
porucznik pulku strzelców p. Schopper. Po- 
czątkowo oficer nie zwracał nań uwagi, aż do- 
piero, kiedy rozeszła się wiadomość o procesie 
w Polnej i dow.edział się z dzienników, że zgi- 
nal różaniec, który Hruzówna zawsze z sobą 
nosiła, wydsbył leżący w zapomnieniu róża- 
niec i oddal ga pestenfihrerowi żandarmerji 
Fr. Teschowi, mówiąc mu, by zrobił z tego 
użytek. Kto też wiedzieć może! Czasem dzieją 
się rzeczy tax dziwne, a nużby to był właśnie 
ów różaniec Hruzówny... 

Pesch jednakoważ nie zrobil sam z tego 
użytku, ale oddał ga koledze swemu, żandar- 
mowi Stanisławowi Bursztynowi. Ten różaniec 
zapakował i wysłał w yrzesylce rekomeudowa- 
nej do sądu w Kutnej Horze, skąd nisbawem 
nadeszlo pokwitowanie odbioru; wkrótce potem 
rszeszła się stamtąd wiadomość że matka zamor- 
dowanej w różańcu tym poznała własność swo- 
jej córki. 

(Telegramy „Dzieanika Polskiego“). 


Praga 27 września. Podług doniesień za Sla- 
nego obwitniony przez Hilsnera o zamordowanie 
Hruzówny Erbmann miał tam być aresztowany i od- 
stawiony do sądu obwedowego w Kutnahorze Na 
razie jednak zaniechano tego, gdyż wśród ludności 
miejscowej dawało się zauważyć silne rozdrałaienie. 
Drugi przez Hilsnera wskazany jako wspólwisny mor- 
du Wassermann stawil się dobrowolnie w Ousticku 
(Auscha), aby wykazeć swoje alibi w czasie popel- 
nionej zbrodni. 


Gospodarstwo, przemysi i handol 


— Na targ nierogacizny przywieziono do 
Wiednia ogółeni 10848 sztuk świń między temi 
3817 świń galicyjskich. Ceny za tuczne świnie wę- 
gierskie 37 do 38 ct., za galicyjskie młod: świnie 
od 34 do 43 ct. za kilogram żywej wagi. 

Wiedeń 27 września /Giełńa adodowe :. 
Pzzemica na jesień od zł. 847 do 8-48, na wiosnę 


od zl. 8'88 do 8:89; żyto na jesień od zl. 695 
do 6'96, na wiosnę od zł. 7:32 do 7:33; sogur- 
dza ma wrzesień od al —*— do —*—, ns 
październik ód uł. 552 do 553, na maj- 
czerwice 1900 r. od zł. 5:37 do 538; owies na 
jesień od m. 525 do 526, na wiosnę 1900 r. 
od zł. 568 do 5'69; sepah na sierpień 
wrzesioń od z: 1460 do 12:70; olti szecnzawz 
na wrzosieńgrudziea od «c 32 — do 38'-- 


Tendsncjs spokojna. 

Buńajeszt 27 września (Gielda abożowa) 
PęraBizs ar wrzesień od zł. 824 do 826, na 
paździosnik od zł. 829 do zł. 830, na kwiecień 
1900 r. od zł. 875 do 876; żyto na pa- 
ździernik od zl. 661 do 663, na «wiccień 1900 
r. od zł. 698 do 699: arwes nu naździernik od 
zł. 497 do 4'99, na kwieceń 1900 r. od zł 
5'42 do 543; kukurydza va wrtesień od zl. 
515 do 516, ra maj r. 1900 od zł. 508 
do 509; rzepak ma wrzesień od zł. 11:80 do 
—'—, ma Sierpiaś 1900 r. sda. — — do —'—. 
Oferty ma pazenicę dostateczne. Chęć kupna słaba. 
Tendeuejs spokojua. 

— Wiedeń! 27 września. (Giełda towarowa.) 
Cukier surowy od 2l. 1255 do 126%. Nafta 
galicyjska nie zmieniona. Spirytus niszmieniony od 
zł 20°— co 20'20. 


Kronika polityczna. 


— Cesarz Wilhelm, który stanąć mial 
onegda: w Prusach zechodnich, zmienił nagle awoje 
postanowienie i przedłużył pobyt w Szwe- 
cji o kilka dni. Wplynęła na to podobno pogoda, 
która dotąd towom nie dopisywała. Jak donosi naj. 
świeższy telegram z Skahersió, bawi cesarz w go- 
ścinie u hrabiego Thotta i poluje w towarzystwie 
następcy tronu Szwedzko-norweskiego na rogacze. 
Nie wiadomo jeszcze, kiedy cesarz wróci do Nie- 
miec. 


I o ee 
Nytuacja w Austrji. 
Wiedsń 26 września. 

I znów relację o przesileniu rozpocząć mu- 
simy od stereotypowego zdania, ża sytuacja się 
nie zmieniła. Wszelkie doniesienia dzienników 
o jakichś nowych projaktach, oparte są tylko na 
kombinacjach, nie mających żadnych podstaw. 
Wiadomość Neue Freie Presse, jakoby bn. Chlu- 
mecky mial utworzyć gabinet urzędniczy, jest 
falszywą, jak również doniesienie korespondenta 
wiedeńskiego National Zig, iż hr. Glary-Aldrin- 
gen, namiestnik Styrji, stanąć ma na czele ga- 
binetu urzędniczego. Inne dzienniki wymieniają 
hr. Goessa lub Metveldta, słowem arystokraty- 
eznych urzędników i urzędniczy gabinet. Tej 
kombinacji trudno uwierzyć, gdyż przecież cala 
prawica oświadczyła się przeciw gabinetowi 
urzędniczemu i gabinet taki nie mialby najmniej- 
szych szans powodzenia i trwałości. 

Jak wiadomo, na czwartek zwołaną byla 
komisja parlamentnrna prawicy. Ze względu 
jednak na niepewną sytuację, posiedzenie zo- 
stało odwołane, a termin jego odroczony, aż 
do chwili, gdy się utworzy nowy gabinet. Gzy 
dobrze się stalo, iż posiedzenie te odroczono, 
to inna kwestja, ale to jest pawnem, że jeżeli 
się utworzy gabinet urzędniczy, to komisja par- 
lamentarna lewicy wyda na niego wyrok potę- 
piający. 

(Telegramy „Dziennika Polsklego.") 

Wledeń 27 września. Cesarz wyjeżdża dziś 
z br. Thunem do Berndorf i powróci depirro 
wieczorem. Wskutik tego dziś z powodu nico- 
becności cesarza we Wiedniu przesilenie nie bę- 
dzie rozwiązene. 

Praga 27 września, Wiedeński korespon- 
dent Hlasu Naroda przeslal temu pismu tele- 
gram wyjaśniający dlaczego lewica taką nadzieję 
pokladala w Kole polskiem, iż uda się jej pc- 


zyskać je dla swoich celów. Oto wedlug relacji 
owego korespondenta bawi w Wiednin byly 
posel hr. Antoni Wodzicki, który poza pl - 
cami Kola polskiego odbywa konferencje z br. 
Chlumeckym i mimo, że nie ma z Kołem pol- 
skich stosunków, ch'ąs pozyskać portfel mini- 
sterjalny, zspswad Chlumeckiego, ża pozyska 
Koło polskie dla jega celów. Chlumeczy pc- 
wtórzy!ł w dobrsi wierze tę opinię w swojom 
atronnictwie, skąd dostała się ona do innych 
stronnictw opozycyjnych i była właśnie powo- 
dem, że lewica liczyła na Kole polskie, że bę- 
dzie możaa je pozyskać. (Wiadomość powyższą 
przytaczamy za Hlasem Nwroda z obowiązku 
dziennikarskiego, nie biorąc na siebie za jej 
prawdziwość odpowiedzialności. Prz. red ). 

Wiedeń 27 września. Wiedeński korespon- 
dent do Köln. Ztg., który utrzymuje dosko- 
nale stosunki z austro-węgierakim ministrem 
spraw zagranicznych, telegrafuje, że cesarz p2- 
wierzy misję utworzenia gabinetu hr. Clary- 
Aldringen, nramiestnikowi Styrji, wolecanemu 
prez barona Chlumeckiego. Gabinet ten 
mieć będzie charakter dla Niemców 
przychylny. 

Wiedeń 27 wrześnis. W sprawie przesile 
nia gabinetowego donoszą d ienniEr, Że ks. 
Liechtenstein dziś udaje się z powrotem do 
Styrji. Pisma niemieckie liberalne twierdzą, że 
br. Ghlumecky nie otrzyma misji utworzenia 
gabinełu; sądzą, że najbardziej prawdopodo- 
Daem jest powstanie gabinetu urzędniczego. 
Autentycznych wiadomości brak. 

Wiedeń 27 września, Wszystzie dzi-nniki 
bez wyjątku twierdzą, że misję utworzenia ga- 
bioetu obeimie hr. Glary-Aldringea, namiestnik 
Styrii. Stenowczego nie powiedzieć nie można, 
gdyż cssarz z hr. Thusem i br. Dipzulim wy- 
jechał do Berndorf na otwarcie teatru jubileu- 
szowego, założonego przez p. Kruppa. Dopiero 
po powrocie cesarza nastąpi jakieś rozwiklanie 
sytuacji. 

Wiedeń 27 września. MN. fr. Presse zamie- 
ściłą dziś artysui pełen jadui arogancji, w któ- 
rym powiada, że nie prawica lecz lewica roz- 
strzygać ma, czy ma przyjść do steru gabinet 
urzędniczy. Lewica przyjmie gabinet urzędniczy 
al- taki, który nie będzis przejściem dla gabi- 
ntu prawicy. O tem, iż prawica a specjalnie 
Kclo polskie zapewnia, że solidarność prawicy 
zastanie nieneruszoną, MN. fr. Presse nic wie- 
dzieć nie chee. Zdaniem tego dziennika rzeczą 
rządu bądzie tę solidarność złamać. 


Tnósze telagrafczna i talafoniczn 


„Dziennika Polskiego“. 


Zjazd socjalistów. 

Berno morawskle 27 września. Zjazd de- 
legatów socjalno- drmokratycznych zakończył 
wexoraj obredy w przedmiocie organizacji ca- 
lej partji; przyjął w tej mierze wnioski kiero- 
wnictwa i uchwalił, że każdy oxręy wyborczy 
ma prawo do wyboru dwu delegatów. Tam saś 
gdzie zorganizowane są zobiety, należy im je- 
den mandat odstąpić. Jako ziodzibę crgani- 
zacji cate) partji uznano Wiedeń. 


Wiedeń 27 września. Wczoraj po południu 
odbył się w Schoenbrunie na cześć księcia bul- 
garskiego Ferdynanda obiad dwerski, w którym 
prócz cesarza, księcia kulgarskiego i tegoż or- 
szaku, wzięli udział: wspólni ministrowie hr. 
Gołuchowski, Kallay, Krieghammer, minister 
a latere Stechenyi, dyplomatyczny ajent bul- 
garski Sirmapjew, sekretarz ajencji bułgarskiej 
Nikoforow, wielki ochmisirz dworu ks. Liech- 
tenstein i adjutanci przyboczni. 

Wledeń 27 września. Książę Ferdynand 
bułgarski odwiedził popołudniu hr. Gołucho- 
wskiega; zabawił u niego godzinę. 

Belgrad 27 września. Wzzeraj o godzinie 
4 po połundniu odbyło się paza miastem roz- 
strzelanie Knezovicza. Plac egzekucji o- 
toczyła liczna publiczność. 

Przed zgonem przysięgał ponownie, że Ni- 
kolice, Kovaczewicz i Dimicz są uiewiani. W 
mieście panuje zupełny spokój. Pasicz przesłał 
królowi telegraficznie podziękowanie. 

Berndorf 27 września. Z powodu zapowie- 
dzianego na jutro przybycia cesarza na otwar- 
cie wybudowanego przez Kruppa teatru juble- 
uszowego, miasteczko jest uroczyście udekora- 
wane. 

Haga 27 września. Podczas rozprawy adre- 
sowej w ćrugiej izbie, wniesiono interpelację w 
sprawie wymiany listów między królową i pā- 
pieżem z powodu konferencji pokojowej, oraz 
w sprawie prześladowania Armeńczyków i Mlo- 
doturków w Holandji podczas tejże kanferen- 
cji. W odpowiedzi minister Beaufurt oświad- 
czył, że przyjmuje zupełną odpowiedzialność za 
list królowej, a rzekomy.h prześladowań Ar- 
meńczyków i Młodoturków ani on, ani depar- 
tament jego nie zarządzil. 

Paryż 27 września. Rada gabinetowa za- 
mianowała jenerała Delann ea, w miejsce 
zmarłego jenerała Proulta, szefem sztabu jene- 
ralnego armji, a admirała Menarda naczelnym 
komendantem eskadry północnej. 

Cronberg 27 września. Arcyksiężna wdowa 
Stefaaja z córką arcyks. Miżbietą przybyła tu 
w cdwiedziny do cesarzowej Fryderyki i wró- 
cila następnie do Darmstadtu. 

Psterwburg 27 września. Prasa rosyjska 
uważa wyrok, wydany wczoraj w Belgradzie, 
jako stosunkowo surowy. Zdaniem Świetu za- 
sądzenie Knezewicza, który usiłowal spelnić 
zamach na życie swego bylego króla, jest w 
zupelności usprawiedliwione, natomiast skaza- 
nia innych oskarżonych uzasadnić nie mażna. 
W ułlaskawieniu Passicza widzi to pismo szla- 
chetny i dobry czyn krola Aleksandra. 

Nowoje Wremja jest zdania, że Milan po- 
winien obecnie opuścić Serbję. 

Rambouillet 27 września. Przyjmując rady 
generalne prezydent Leub-t cświadczył, że wiel- 
kie dzieło wystawy może przyjść do skutku tyl- 
ko na tie pokoju wewnętrznego, wyrazil na- 
dzieję, że wybrane korporacje wplywu swego 
użyją w kierunku zażegnania gwaltownych wa- 
śni i pożałowania godnych sporów i dodal w 
końcu: Patrjotyzm nakazrje nam podać sobie 
dłonie, celem zapewnienia Francji utrzymania jej 
moralnej i mauterjalnej pot<gi. 

Wledeń 27 września. Wien r Zig. oglasza: 
Cesarz nadał właściełowi dóbr Józefowi Rudko- 
wskiemu w Wyżnicy krzyż kawalerski orderu 
Franciszka Józefa. 


Wiedeń 27 września. Prezydjam dolno-austrja- 
ckiej krajowej dyrekcji skarbu zamianowało konce- 
pistę skarbowego Romana Dziedzickiego komi- 
sarzem skarbowym. 

Nowy Jork 26 września. Admirał Dewey przy- 
był tu na okręcie „Olimpia“. 

Kalkutta 27 września. Miejscowość Dardachi- 
ling nawiedziło wczorajszej mocy groźne trzęsienia 
ziemi i wyrządziło ogromne szkody; równocześnie 
spadł ulewny deszcz. Podług pierwszych doniesień 
straciło życie 9 Europejczyków i 20 tubylców. Ko- 
munikacja kolejowa przerwana, wielkie plantacje 
herbaty zniszczone. Według dalszych doniesień zgi- 
nęło około 100 osób. 

Ryga 27 września. Skutkiem zetknięcia się 
wagonów na linji rysko-uskowskiej w Rodenpois, 
kilka wagonów uleglo zgruchotaniu. Prowadzący po- 
ciąg zginął na miejscu, palacz ciężko ranny, a liczni 
podróżni odnieśli lekkie rany. 

Moskwa 27 września. W pewnej tutejszej dro- 
guerji wybuchł onegdaj pożar spowodowany eksplozją, 
przyczem 26 osób odniosło ciężkie poparzenia. 

Moskwa 27 września. Kupiec Memontow i na- 
czelnik kasy kolei moskiewsko-archangielskiej are- 
sztowani zostali pod zarzutem  sprzeniewierzenia 
750.000 rubli na szkodę tej kolei. 

Wiedeń 27 września. Jak donosi Neue fr. 
Fresse, cesarz nadal ks. Ferdynandowi buigar- 
skiemu wielką wstęgę orderu św. Szczepana. 

Księżna Klementyna Sasko-Kobursxa przy- 
była tu wczoraj wieczór wraz z dziećmi księcia 
Ferdynanda bulgarskiego, który na dworcu o- 
czekiwał na przybycie matki i serdecznie ją po- 
witał. Następnie udala się księżna Klameatyna 
wraz z ks. Borysem do pałacu koburskiego. 
Książę Ferdynand odprowadził zaś dzieci Cy- 
ryla i Budokeję na dworzec kolei południowej, 
skąd one cdjechały, a książę powrócił do pałacv. 

Budapeszt 27 września. Pester Lloyd na- 
wiązując do tego, jak różnorodne znaczenia 
przypisywaly dzienniki odwiedzinom ks. Ferdy- 
nanda bułgarskiego i serdacznemu przyjęciu go 
w Wiedniu — stwierdza, że przez to przyjęcie 
wyrałoiem zostało nie tylko przychylne uepo- 
sobienie Austro-Węgier dla osoby księcia bul- 
garskiego, lecz także i uznanie dla roztropnej 
polityki rządu bułgarskiego. ze stanowiska ogól- 
no europejskiego. 

Paryż 27 września. Matin zapewnia, że 
minister wajny gen. Galliffet nie ma zamiaru 
przywrócić generałów Boisdeffce'a i Negriere'a 
na ich „aimowane przez nich pierwej stanc- 
wiska. 

Berlin 27 września. Dzienniki tutejsze zno- 
wu zapowiadają, że zanosi się na przesilenie 
gabinetowe, bo między kanclerzem ks. Hohe- 
lohem a ministrem Miquelem panują poważne 
różnice zdań. 


ROZMAITOŚCI. 


Wynik tegorocznych egzaminów  jednoro- 
cznlackloh jest następujący: I. Szkoła przy 30 pp. do 
egzaminu oficerskiego zasiadło 45  kendydatów. 
Z wyszczególnieniem zdali: K. Kantor i WI. Spann- 
bauer. Z postępem dobrym: Ballaben, Biloński, 
Bielecki, Bojarski, Czapelski, Dorożyński, Dyduszyń- 
aki, Fedusiewiez, Geppert, Giasowski, Huber, Jaku- 
bowski, Kobryn, Kowalski, Krasueki, Lachmayer, 
Machnicki, Muszyński, Orobxiewicz, Piątkowski, Pia- 
szozyński, Rachalaki G., Rachalski A., Rappaport, 
Reif, Sielecki, Skulski, Szulisławeki, Tuleja, Wald- 
maen, Wrzak, Zaleski, Żytny, Linde. Reprobowano 
ośmiu. Jeden odstąpił. Wszyscy z 30 pp. 

II. Szkoła przy 80 pp., do egzaminu oficerskie: 
go zasiadło 28 kendydatów. Z  wyszezególnieniem 
zdali: Jacyk (15 pp.) i Olejnik (80 pp.). Z postę- 
pem dobrym z 80 pp.: Krzemiński, Lictendorf, Po- 
trzebnicki, Reiberger, Skrzypek, Samolewicz, Terle- 
cki, Tyszkowski, Wiener. Z 24 pp.: Uchacz, Ło 
ziński, Markwart, Rutkowski. Z 15 pp, Bartel, Do- 
brzański, Freindorf, Jankiewicz, Kot, Orzechowski, 
Strzeżowski, Werber, Zarzycki. Z 30 bat. strz.: 
Dinspruch, Felzmann. Reprob¿:wano dwóch, Żaden 
z nich jedaak drugiego roku służby odbywać mie po- 
trzebuje. Komisji egzaminacyjnej przewodniczył bry- 
gudjer jenerał major Jan v. Sturm. 

Nleszczęśiiwy wypadek. Przy budowie kana 
łu ma ulicy Szwedzkiej w Nowym Sączu urwala się 
nagle dnia 26 bm. ziemia i zasypala trzech robotni- 
ków w kanale pracujących. Trzej porucznicy 57 p. 
p. Wiktor Böhm, Albin Böhm i Franciszek Praur, 
przechodząc właśnie tamtędy i widząc, że robotnicy 
odkopan'em ziemi lopatami i widłami zaklują jeszcze 
zasypanych, zwołali pół kompanji 57 p. p. i pospie- 
szyli czemprędzej na ratunek. Jakoż powiodło im się 
odgrzebać zagrzebanych, których ledw'e ocucono. Nie- 
szczęśliwych cdniesiono do powszechnego szpitala. 
Na miejsce wypadku przybył między innymi proku- 
retor p. Czerny i wydelegowany bezzwłocznie przez 
prezydenta sądu obwodowego p. Kostkę, sędzia śled- 
czy radca p. Szameit. Jeden z tych wydobytych, po- 
kluty żelaznymi drągami, którymi robotnicy ziemię 
chcieli usunąć -- dogorywa; co do innych nie ma 
także nadziei, by utrzymali się przy życiu. 

Straszna pomyłka sprawiedliwości. W Rau- 
Xel przy Castrop w Niemczech, uwięziono przed 
laty dziecięciu pod zarzutew zbrodni  rozbójmiezego 
morde stwa pewnego robotaika, niejakiego  Nichal- 
skiego. Ponieważ wszelkie poszlski były przeciw nie- 
mu, zasądzomyma został Ba karę śmierci i mimo, że 
zapewniał o swej miewinacści i nawet idąc na sza- 
fot, powierzy] to spowiednikowi swemu, -- zosteł 
ścięty toporem. Obecnie po latach dziesięciu od stra- 
sznej śmierci, pewna kobieta oskarżyła swego męża, 
że on to był mordeseą. Prokuratorja wdrożyła d:- 
chodzenie karne, ale życia niewinnie  streeonamu 
Nichalskiemu te chyba mie wróci. 

Dobry małżonek. W Schwyz, w Szwajcacji, 
odbyla się przed kilku dniami rozprawa przeciw 
buchalterowi Paepnerowi, oskażonemu o to, Że mlo- 
dą swą żonę wrrucil do jeziora czterech kantonów, 
nie przyznał się do winy, Pnepner więc na pod- 
stawis poszlak tylko za adzono go na 30 lat cię 
żkiego więzienie. Paepner zgłosił zażalenie niewa- 
żności. 

Z dziedziny mody. W Paryżu obcisłe spódnice 
otrzymały dymisję. Na ostatnich wyścigach w Long- 
champs elegentki, ubierające się u Paquin — jednej 
z pierwszorzędnych firm krawieckich — ukazały się 
w spódnicach t. zw. „bonne femme“, czyli faldowa- 
mych dokola paska. Fasom ten był niegdyś w mo- 
dzie pod nazwą „jupe paysanne“ i jest bardzo po- 
żądany dla osób szozu dych, obdarzonych jednak pel- 
nejszemi ksztaltami zgrabniejszemi nie uczyni. 


Wiadomości giełdowe. 


Wiedeń 27 września, Zamknięcie giełdy godz. 3 min. 40. 
Atcjs ansir. Zakł. kredyt. 270:—, Akcje węg. Zakł, kred. 
37450. Akcje AngiobanLu 1560: 75, Akcje Unionbanku 
303—, Akcje Laenderbanku 237:—, Akcje Bankvereinu 
270 50, Akcje Bodencredit 453:—, Akcje gal. Banku hipo- 
tecznago —'—, Akcje kol. państw. 341'--, Akcje kolei 
południowej 71°25, Akcje tramwajowe 427'--, Akcje ko! 
Elbethal 258'—, Akcja kol. Północnej 317—, Akcje kolei 
Czerniowieckiej —:—, Akcje alpiny 281-—, Akcje Rima 
Muranji 33750, Akcje pragakiego Tow. żel. 141002, 
Akcje fabryki broni 203:—, Akcje tareckie tytoniowe 
13625, Oblir. weg. indem. 93:26, Renta majowa 10005, 
Austr. renta koronowe 100'10, Węg. renta koronowa 
9505, 56 1. listy Tow. kred. ziem. 93-20, 4°/, listy Banku 


kai 97:—, 4i,’ listy Banka kraj. 100-465, 4*/, listy 
Banki hipot. 46—, 4'4*/, listy Banku hipet, a 
6%, listy Banku hipot. 110-256, 4*/, Gal. obli Aigle 
97 %0, 46], Gal. poż. kraj. z r. 1898 94-70, 4%, pbinac, 
Lwowa 9450, Losy tureckie 59 —, Maryi Pożyczyj 
R=ble 12750. t 09, 


śrwpjechali de Lwowa. 
dnia 27 września 1899 v. 

HUTEŁ IMPERIAL alica Trzeciego Maja [. 3, pieryeszo- 
rsydny hata, kawiargia i restauracja. J. hr, Miączyński 
z Jaszniszcza. S. hr. Jabłonowski z Popowca. Czarkowski- 
Golejewski z Zagrobali. Z. Gabrjelski z Krakowa. H. 
Gioczewicz z Litwy. E. Fuschler ze Stanisławowa, E. 
Mandelik, W. Fibich z Mostów. A. Bogdanowicz z Ostro- 
wiec. A. Dworaczyk z Tarnopola. A. Śmiałowski z Ko- 
łomyi. K. hr. Scipio z Krakowa. S. Arill z Wiedaia. M. 
Stillmann z Gbicago. 


Nadesłane. 


(Rubryka ta nie pochodzi od redakcji, która też nie bierze 
ma siebie żadnej za nią odpowiedzialności). 


Czerwone zeby! 


U wielu narodów wschodnich panuje barbarzyński 
zwyczaj farbowania zębów na czerwono, A to nie tyłko 
z uciechy na skutek farby, ale i ze względu na dobro- 
czynny wpływ, jaki wywierają na zęby używane do fer- 
bowania rośliny. Postępowanie to dowodzi, że Wrodzony 
instynkt ludzi natury wcześnie już poznał się na wařto- 
ści zdrowych zębów. U nas można cel taki sam osią- 
gmąć przez regularne używanie Wody do ust Ko- 
smiu, która przez samą doświadczoną siłę desinfe- 
kcyjną niszczy w ustach proces gnicia i tem samem 
musi być uważana jako epokowa zdobycz w dziedzinie 
pielęgnowania ust i zębów. — Działa ona prócz tego 
erzeżwiająco, ma przyjemny posmak i staje się po krótkim 
czasie niezbędną. 

Fiaszka 1 zl., na dł wystarczająca, do nabycia w aptekach, 
znaczniejszych droguerjach i Apis Jad] Jeneralna reprezentacja: 
E. Skriwan, w Wiedniu IX., Mallnergasse 3 


Ponowna zmiana mieszkania. 
Specjalista chorób wenerycznych, płciowych, skórnych 
i narządu moczowego 


Dr. Albin Padalewski 


były lekarz na klinikach uniwersyteckich we Wiedniu, 
Berlinie i Paryżu operator 


mieszka obecnie przy ulicy Akademickiej L 12 i ordynuje 
od 10— 12 rano i od 3—5 popołudniu. 


Dr. Stanisław Zabłocki 


specjalista w chorobach nosa, uszu, gardła i piersi. mieszka 
3 obecnie ulica Kopernika 28, I. piętro. 1—1 


Wszech nauk lekarskich 


Dr. Bolesław Kostecki 


ordynuja w Abbanzji od 15 września Willa 
Tomasie 56 851 1—2 


Kancelarja dr. ALOJZEGO KRAUSA 


adwokata krajowego i obrońcy w sprawach karnych 
zn»jduje się obecnie nad „Kawiarnią wieden- 
ską” przy płacu św. Ducha 1. 3 (Teatralna 11) na II. 
piętrze, wejśsie między odwachem wojskowym a „Ka- 
wiarnią wiedeńską* naprzeciw bramy głównej krajowej 

Dyrekcji skarbu. 839 i—11 


Z dniom 24 września br. etwaitą została 


wielka sala restauracyjna w hotelu Belle-Wie 


Codziennie koncerty muzyki wojskowej. 


Przenio tem mój instytut dentystyczny 


z ulicy Hetmańskiej l. 6, na ulicę Kopernika |. 4 naprze- 
ciwko Wgo Mikolascha i wykopnję: plombowanie i 


rwanie bez bolu, sztuczne zęby sposobem wiedeńskim, 
po zniżonej cenie, naprawę złamenych szczęk przyjmuję 
i pocztą, madto leczę choroby jamy ustnej 
dła i uszu. 
Instytut otwarty przez cały dzien. 
Dr. dentysta M. Wiktor. 


nosa, gar- 
764 1—? 


naturalna a'kaliczna 


SZCZAWA. 


Wszelkie kupony 


i wylosowane papiery wartościowe 
21-47 


bez potrącenia wigi lab kosztów 
KANTOR WYMIANY 
c. k. uprzyw. galic. akcyjn. Banku hipotecznego. 


„Flirt” Kraj” 


najlepsza tutki i bibnłki w Książeczkach 
papieru Sassowskiaga 
wyrobu . 
S. W. Niemojowskiego 
188 1? we Lwowie. 


Wszędzie do nabycia. 


Zaprzeczenie! 


Instytut dentystyczny 
Hetmańska l. 6 
nie tylko nie zostaje przeniesiony, ale znacznie 
rozszerzony i` powiększony w sily zawodowe, 
składające się z kilku lekarzy specjalistów. 


Wanny, łaźnia, kąpiele rzymsko-iryjskie 


W 


i pływalnia 


imac = - < 


Zakładzie kąpielowym 


św. Anny 
ulica Akadsmicka liczba 10. 


otwarte codziennie od godziny 6 

rano do $ wieczorem; w niedziele 

i święta zakład otwarty tylko 
do godziny 3 popoludnia. 


EP” Łaźnia dla pań "gag 


od 18 września do 1-go lipca, 


każdego piątku od godz. 2—7 wieczorem. 


1 muswazzywc Auagaśl 
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Zig Max 


= 
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BIEDNE SERCE. 


Powieść z francuskiego. 


I. 


Pani Elira Ramsyls zajmowała z wnuczką 
i służącą do wszystkiego, Apolenią, mieszkanie 
za dziewięćset franków przy rogu ulicy Mon- 
tenotte. 

Pochodziła ona ze skromnej rodziny nad- 
granicznej, wystawionej na ciągle zmiany losu, 
czy wskutek "zwycięstw nad nieprzyjacielem, 
czy wskutek przegranej. Przyszła na świat 
1813 reku w cichej, wesolej osadzie ejca, wla- 
ściciela winnicy, na stoku góry w bliskości wsi 
Plapville. Pierwsze kroki stawiala dokola forty- 
fikacji Metzu, a wzrok dziecinny spoczywal na 
masie dachów skupionych i strzelających w niebo 
wieżyc starych kościołów. 

Nad wisczerem dochodziły wyraźnie z for- 
tecy dźwięczne glosy dzwonów na Aniol pański 
i capstrzyk wieczorny. Ojciec jaj, kapitan Jan 
Reuchotte, który zdobyl wszystkia swoje gałony 
w sławnych kirasjerach cesarskich, w takie wie- 
czery wspieral ręce na stole i » nabożeństwem 
wsluchiwal się w dźwięki, nigdy niezapcomniane 


i zdawało się, że widzi oczyma, w próżnię 
utkwienemi, obrazy pelne wspomnień tragi- 
cznych. 


Kliza w takich chwilach nie śmiała się po- 
ruszyć, przerwać ponurych dumań weterana, aż 
dopóki w dolinie nie zalegla cisza, dopóki osta- 
tnie dźwięki spiżu nie rozpłynęły się w mrokach 
necy. Wtedy stary marszczył czolo, mruczał 
przekleństwe i uderzając w miejsce, gdzie serce 
bilo i gdzie na zniszczonym kaftanie szeroka 
czerwona wstęga wila się ja} strumień krwi: 


DZIENNIK POLSKI z dnia 28 września 1899 r. 


— Sacrebleu! moja mala, to silniejsze 
odemnie, to mnie jeszcze rozgrzewa, to podnosi 
jak za dobrych czasów, gdyśmy galopowali za 
naszym cesarzem | 

Po upadku Napoleona, stary żelnierz wolal 
powrócić do dawnego stanu, uprawiać ziemię, 
zarabiać na chleb powszedni dla żony i dziecka 
niż naśladować marszalków, obsypanych za- 
szczytami i bogactwem i jak renegat służyć no- 
wemu panu, lub prosić o emeryturę. Ściany 
kuchni i trzech pokoików zawieszone były re- 
predukcjami całej serji bajecznych zwycięstw 
cesarskich; przy nich błyszczały orły, helmy z 
dlugiemi grzywami i lance olbrzymie. 

A w alkowie, gdzie stalo wygodne loże, 
Jan zamiast wody święconej i palmy, zawiesił 
w ramach złoconych otaczających jego dyplo- 
my oficera i legionisty, drogocenny krzyż, który 
pod Austerlitz cesarz odjąl od swego szarego 
plaszcza i przypiął do piersi walecznego żol- 
nierza. 

Od świtu ma nogach — chyba, że dawne 
rany zatrzymały go w lóżku — szedł do win- 
nisy z motyką na ramieniu i pracował, czy 
deszcz moczył, czy słońce paliło. 

Glowa jego śnieżnce-biala, porznięta bli- 
znami i szerokie barki, wyglądały z po nad ty- 
czek, jak z pomiędzy bagnetów oddziału, gotu- 
jącego się do ataku, a drozdy, wesołe ptaki, 
przestawały gwizdać, wystraszone zwrotkami 
swobodnemi, jakie nieustannie nucil. Skoro za- 
prosił się jaki kolega z pułku i przychedził za- 
grać w karty i wypić butelkę wina mlodego, 
nasz kapitan nieomieszkał zapalać wtedy fajkę 
jazim pepierkiem z liljami lub z portretem Lu- 
dwika XVIU, mrucząc: 

„Trzeba, żeby i ten przydał się na coś- 
kolwiek“. 

W niedzielę kazal zawsze córce, jak mo- 
dltwę, cdczytać na glos kilka starych numerów 


DROBNE OGŁOSZENIA. 


Deniesienia rozmaite 


pe i'a camia od wirażu. 


preh nauczy ololaka, Hetmańska 6, 
poleca siły »yp óbowane, polskie i cu- 


dzeziemkie. Kac.mar nauczycielka. €25 


| rż wizytewe, zaproszenia, karty i listy 
lubne, wykonywa po niskich cenach 
zakład urtyst.-litograficzny. Antaai Przy- 
sziak we Lwowie, ul. Lindego 4. 


Moekój z całem utrzymaniem da dystyn- 
| gowaacj Pani. W adomość u dozorcy 
Kopernika 18. 938 


a zakładzie naukowo - wyrhowawczym 
Amalii d' Endel przy ulicy Akade- 
zmickiej i. $ otwierają się 1 peźdz:ernika 
bursa „gzyków obcych. 937 35 ct. 
ji AOR l 

agister farmacji poszukuje dzierżawy 

większej lab kupna mniejszej apteki 
Zgłoszenia przyjmuje pod S. P. poste 
restante Rzeszów. 93) 


Geatralne biuro pośrednictw 


p. Bedyńskiej, Lwów Kkyuck, 
(dom Andriolegoj. 


jjeterzystka pos:nku;e lekcji do bjekt w 
szkolnych. Wiadomość w Biurzs ga- 


zet Olszewskiego. 995 
się we Lwewia kilku ubi- 
Poszukuje |! 


kacji okiło 75—$0 m kw. 
pow. dla celów przemysłowych. — Zgło- 
szemia przyjmuje Administr. „Dziennika 
Pelskiego* pod W. S. 100 


LL! poozta Bóhrka Poleca drzewka 
strzałki onocowe śoborawe, Jabłonie 
40 ct, Grusze 60 ct za sztukę Maliny, 
duży owoc do w ześuia 24 sztuk 1:50. 


f 


perem damskie i męsii , gorsety 
roślinne dla osób starszych i dzieci ró- 
wnież rcgowe, oraz wszelkie środki ko- 
smetyczne i perfumerje, poleca najtaniej 
Łukasiewiczowa, Akademicka 26 936 


Znakomity konia „ia 


francuski, kura- 
cyjny, odznaczo- 
ny na wystawie lwowskiej, 
35, pół flaszki 1-80, ćwierć flaszki 1 zł. 
a 


cała flaszka 
Do mabycia tylko | prrar(a Soleckieyo 


w Handla 


ws Lwowie ul. Batorego l. 


handel korzenny, 


Nowo otworzony 


JÓZEF FLAKOWICZ 


gazet, w których byly proklamacje do wielkiej 
armji, raporty urzędowe o bitwach i co chwila 
przerywał jej, mówiąc: 

— Lizo, zawołaj no: Niech żyje cesarz! 

— Niech żyje cesarz! — powtarzala z ca- 
łych sil. 

— Głośniej... 

— Niech żyje cesarz! 

Stary bil w dłonie, sadzał ją na kolana, 
pieścił i ofiarowywał paczkę ciastek. 

Pewnego dnia kwietniowego umarl nagle, 
pracując w winnicy, a wdowa po nim, bez po- 
pzrcia, bez bliskich krewnych, choć to ją bardzo 
bolalo, musiała sprzedać kochany domek i ka- 
wałek ziemi, zgarnąć trochę pieniędzy i szukać 
skromnego mieszkania na przedmieściu Metzu. 
Tam traciła wzrok pa cerowaniu koronek, ja- 
kie pewierzaly jej bogate dziedziczki i udało jej 
się energią, pracą i zapsrciera siebie, wychować 
córkę w klasztorze i zapewnić choć mały po- 
sażek. 

Eliza, jako pensjenarka jeszcze, znalazla na 
swej drodze miłość prawdziwą. 

Pomimowoli lubiła opewiadać o tej epoce 
swego Życia, kiedy zmartwienia były częste, 
a tylo rzadkiemi szczęśliwemi chwilami rozja- 
śrione. Pilne słuchaczki, Ela i Apolonia, umiały 
już na pamięć rozkoszną historję zaręczyn, 
historję majówki w lesie, gdzie adjutant Stani- 
sław Raymels, wyjawił miłość zaczerwienionej 
pcasjonarce Sióstr Chrześcjańskich. 

O! te Zielone śmiątki słońcem oblane!... 
glośne zabawy, pełne śmischu w lesie rozśpie- 
wanym, ferma Rosarieullss, do której najlepsza 
przyjaciólka, koleżanka, zaprosiła ją na pod: 
wieczorek .. O, ten wisczór, kiedy siedziala przy 
staroświeckim fortepianie u klawiszach pożól- 
klych i na prośby zebranych grala sentyman- 
talne romanse Dalayraca i wesola pobudki Sta- 
rej Gwardji, a wtedy Stanisław pochylił się do 
nie', uealowsi jej mitenki i rzekł cichntko: 


delikatesów i win, pod firmą 


|[ajmodniejsze 


— Pani, nigdy nie zapomnę, ani tego dnia 
boskiego, ani tej muzyki i chwały, ani piękno- 
ści twojej, pani. . 

I, wspominając radości minion:, spoglądała 
melancholijnie na dwie miniaatury, stojące na- 
przeciw siebie nad keminkiem w jej pokoju: 
jedna przedstawiała ją w stroju ślubnym, ladrą, 
skremną, smukłą w bialej sukience tiulowej, z 
avzyma, pelnemi obietnic szczęścin ziemskiego ; 
d'uga młodego oficera, z podkręconym wążi- 
kiem, z ręką na rękojeści szpady, jakby w ocze- 
kiwaniu hasla siadenia na koń, z mną tryum- 
fującą, pięznego i kończyła : 

— Doprawdy, niebardzo z nas była brzyd- 
ka para, życzę ci, Elo, żebyś znalazla męża, 
pedobnego do twojego biednege dziadka. 

Potem zaznała różnego losu; prowadziła 
życie tułacze wraz z swoim pulkiem. Dlugie 
dnie, tygodnie i miesiące oczekiwania wiado- 
mości, podczas ciętkiego zdobywania Algieru; 
zle wieści, obawy, szslona radość 2 krótsi:go 
widzenia się, wzruszenia, z powodu awansu, to 
znów niczem niewytłómaczene pominięcie Sta- 
niaława, który musiał myśleć o wyżywieniu i 
wychowaniu trzech tęgich chlonaków. Ileż świe- 
tnych nadziei pokładaln w tych trzech synxch, 
gdy doras!ali i poszli tą samą drogą co ich 
ojciec. 

A ta zobrania na uroczystości rodzinne, 
gdy synowie powraczli z puikiu, aby przy stole 
zająć dawne miejscs, opowiadać wrażenia i gdy 
Apolonia, wedlug zwyczaju, zjawiała się przy 
deserze, odbierać dowody przywiązania paniczów. 
A wieczorem, skoro zamknęjy się za nią i mł- 
żem drzwi ich pokoju, jakie uściski | podzię- 
kowania: „Nigdy cię dosyć ni: potrafię kochać, 
Lizo moją, za to, żeś mi dała takich pięknych 
aynów !* mawiał Stanisław, a serce jej dumą 
wzbieralo. 

Całe to szczęście runęło, jak piorunem 
strzaskane... 


Seweryn i Michał, dwaj młodsi, zginęli je- 
den po drugim przy końcu *ampanii Krymskiej. 
W 1856 roku 15 sierpnia, w święto narodowe, 
nieszczęśliwy ojciec, którege ten cios podwójny 
przybił i lat dodał, zgsrbiony, ze wzrokiem za- 
gnsłyro, jak wypuszczony ze szpitala, otrzymał 
rengę pułkownika i, ak gdyby fatalność nad 
nim zawisła, przeznaczony został na dowódcę 
pułku 7-go strzelców, pulzu Seweryna. 

I rano, na pierwszej paradzie, gdy milkły 
tryumfalne chóry muzyki wojskowej, gdy pulz 
sprezsntowal broń, a general glosem silnym 
zawołał: „Oficerowie, podoficerowie, brygadje- 
rzy i żołnierze, macie uznać dowódcą waszym 
pulkownika Raymsiz, będziecie słuchać rozkazów 
jego dla dobra służby i wykonania obowiązków 
wojscowych* naprzeciwko wyciągniętego w sznur 
pułku, rozpuszczonego sztandaru, na którym 
błyszczały złotemi literami Alma i Inkermann 
i na widok miodych żołnierzy w wieku swego 
Seweryna, zachwiał się, pochylił na kark konia 
i skonsł. 

Caly szereg niedoli pociągnął za sobą ten 
wypadek. 

Pasi Raymels uległa prośbom jedynego 
dziecka, które jej pozostalo, najstarszego syna 
swego Jana, kapitana piechoty i zgodziła się 
nia wracać do samotnego domu, gdzie bylaby 
pewnie rozum postradsla. 

Pozwoliła Agolonii przenieść rzeczy swaje 
i jak rozbitek, przyjęty chłodem i krwawący, 
pr:y cieple ogniska synowskiego, nabierala sił 
de dalszego życia. 

I ta istota tkliwa i pelna energii, wyrzu- 
cala sobie, że może żyć jeszcze i myśleć o przy- 
szłości, blagaia przebaczenia drogich swoich nie- 
zapomnianych cieniów, że chwilami w jej duszy 
nie było tąk czarny, jax czaraa była jej suknia 
żalobna.. 

(Ciąg dalszy nastąpi). 


paryakie 
jasienne i zimowe 


kapelusze damskie 
w Salonie Mód 864 1-1 


W. BATERNAY 


Za najlepszy środek do prania 


uznano 


Ë B |. 
iszczy piegi 
gładza płeć: Wsohednia pasta ple- 
kneści 35 ct. Mydło ze sexu illij 
(Setki ;odziękowań do 
przeglądnięcia ., poleca Droguerja 
Langa « Pilarakiego 

we Lwowie, przeniesiona z ht-lu 
Geor;a ma ml. Akademicką 1. 3. 


"f Bluzki 


Pod „Opatrznością Boską“ 
Pracownia obuwia 
męskiego i damskiego 


Stanisława Szozdy 
przy pl. Akademickim | 5. 


wyrabia chuwie szyte i kołkowane w naj- 
nowszym fasonie według wzorów pary- 
skich; dostarcza obuwia dla Przew. du- 
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dołki po 
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arząd dóbr Państwa Swirz, ma do 
rzedania 3 pary $lloznych młedy. h 
se 83) 


eem R | 


arząd dóhr Państwa Swirz, ma do 
sprzedania 2 hmhajkl roczniaki i 3 


chowieństwa łaciństiego Seminarjum, oraz 
dla PT. oficerów iPT. członków „Sokoła“ 
z 507, opustem Również wykonuje buty 
zimowe nieprzemakalne, tudzież papucze 
z sukna hr. Potockiego do polowania 
dodróży lub g spodarstwa. Przy zamó- 
wieniach z prowincji wystarczy przysłanie 
siarego bucika na miarę Polecam się 

tedy i nadal łaskawym względom 


cztero-miesięczne, rasy Bern-SImmential. 


O E a a 
g- | 
mą Jadnorocznym ochotnikom 


dostarcza kompletne uniformy 
wykonane podług przepiau, elegancko itrwale 


CALDERONI 


J. 
Lwów, Kcpernika 9 


Cenniki na żądanie darmo. 


Winogrona kuracyjne 


w koszykach pięciokilowych 


codziennie świeże 


aw kilogram 40 ct. polecają -œa 
Musiałowicz i Janik we Lwowie. 
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Właściciele i wydawcy: Dr. K Ostaszewski - Barański, A. Milski i Sp. 
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HANDEL HERBATY i KAWY 


EDMUNDA RIEDLA 


wa Lenwis, pire FurjmokE liczba ŁO. 
40618 waw szń gatunki 
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m 5, Min 

Pamuri +. 6 a zł 90 ut, 

Cuba gruboziuroista . 860) p 

Celou zielone . 4 s 

Damskie orygin lay krój „Gersen“ 2 4 przednia. r . b „05, 

wełniane, jedwsbne i aksamitne , dyw tj iig ni k 

4 i 4 5 perłowa . . . . . e Bo» 
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jedwabiu, gumy i fantazyjne pa- fa heb E OW 0. PIM AE 5 

ryskie od 1'50 ct. 846 UAE" Uwnga: Kawa Mocca arabska sama używa siç 

ki | i S tylko na czarną kawę, — zaś ua białą kawę potrzeba 

Górski | Szydłowski Ę używać z Cejlonem lub Jawą. --- Jeżeli używa się kawy 
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BE" Wyszedł już z druku "GRĘ 


Uznany przez całą naszą prasę jako najlepszy 
HUMORYSTYCZNY 


z, 

Akademicka 28, (w domu Wp. Richtmana) 867 1-2 Lwów, ul. Akademicka 8. — |. piętre. LESSIVE PHENIX 

poleca po cenah niskich, świeży towar korzenny, owoce, wina, wòdki, ah P = 1 
likiery, oraz wszelkie delikatesy krajowe i zagraniczne. PATENT J. _PICOT,_ PARYŻ. Lr 

DF . Pirra Ey : Odzn BB: medalami. $a 

| 2 Pokój do śniadań E i iann A pi JF- znaczony 1,6,d'a ami. "$a — 
Przekąski zimne i gorące. "= i s, IETZE F abryki 

Wyśmienita Eici may Automat. łapki masalne „bielizne w Paryżu, 


na szozury 2 zl; na myszy zł. 1.20. 
Łapią bez madzorowania do 40 sztuk 
przez jedną noc, nie pozostawiają wiatru 
i same się nastawiają. Łapka na szwaby 
„Eclipse“ łapie tysiące szwabów i kara- 
konów n: jedną noe, po 1.40. Wszędzie 
jak najlepszy skutek. Rozsyła za pobraniem. 


M. Felth, Wiedeń, II., Taborstrasse 11/b. 
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Informacyj 


o handlu, przemyśle, oraz wszelkich in- 
nych odnoszących się do Wiednia i je. o 
okolic, udziela piśmiennie w języku pol- 
skim, za nadesłaniem 35 ct. w markach 
pocztowych. 4. Hilkner, Wien, l. Kirtner- 

Ring Nr. 2, Th. 25. 


40 ct. 


(wraz z przesyłką pocztową) ; 


1333 |4 


sam przęz się! 
Bez 
mydła, popiołu, 


Bordeaux, 


Montréal 
(Kanada), 


Chatelineau 


sody i chlorku. Bt zd 

Lessive Phénix Kolonji, 

j Ehrenfeld 

pierze wszystko s d, 

jak najlepiej! AoT 
ZPR" BEZ CHLORU 

L.DOPĘCZONIEM i SIARKI. 


BE Do nabycia we LWOWIE u Alojzego Hilbnera. 
Jenerzlny znstępek we Lwowie: Berthe:d Rósel. 


LESSIVE PHEN'X 


dostać można w Austrji w każdym handlu towarów kcrzennych i w każdej 
drogue' ji w paczkach z powyższymi rysunkiem. 813 1—3 


Fabryka dla Austrji-Węgier w Wacowie. 
OGOGOCOGO 


ma 


|| Dra. med. Lahmanne j | 


[a spodnie ukranie © ] 


! Cenniki darmo i opłatnie 
` AAA KA TE * 1744761 KI p RE: 


Składy będą podane. 


o| eo mmen sm MMag 
i 


KALENDARZ _„ŚMIGUSA” 


na rok 1900. 


Kalendarz wydany jest wspaniale, zdobi go kilradziegią! 
ilnstracyj Kolorowych 


Arkadjusza Mucharskiego 


Straszna Kobieta 


kosztuje 
Senzacyjna powleść 


(przekład z anglelskiego). 


Gaweziwygetylko Przez lekarskie powagi usilnie polecana. najzdrowsza 
z tym znak. och. jod dawna uznana bielizna. Nie kurczy się w pranin. ip 
Nie spilśni się. Nie drażni skóry. Zostaje zawszu 
| przepuszezalną i miękką jak jedwab obok największej 
trwałości. + 
Bardzo przyjemne noszenie w każitej porze roku. 
Daleko tańsze niż bielizna wełniana. 


Jedynie koncesyonowana fubryka : 


Zygmunta Skwirczyńskiego, 
i Józefa Kraszewskiego. 


Dział literacki zawiera prace naszych najznakomitszych lite- 
ratów i humorystów : Henrykn Slenkiawiozn, Marji Redziewiozównej, 
Belesiswa Prusa, M. Konopniokiej, El. Orzeszkowej, Wiktera Gemu- 
liokiege, Kazimierza Tetmejera, M-rjana Gawsiewiezn, Walerji Marrs- 
ne, Hajoty, Stanisława Pepłowskieg”, Beżydara, Or-Ota (A. Oppma- 
na), M. Rodovia, Adolfa Klozmana (Przyj ciela), Izydora Kuncewłoza, 
Zdzisława Kamińskiego Kazeta), Kazlmierzn Gl!ńskiego, Kaz. Jaljana 
Jasińskiego, Antoniego Oriewsklege, Wiktora Dzierżanewskiego, 
Adelfa Starkmana i w. i. 
Dział informacyjny bardzo dokładny i obfity z uwzględnie- 
niem nietylko Lwowa, ale i prewincji. — Między innemi znajduja 
się plany teatru : najnowszy plan sieci kolei galicyjskich. 


Cena egzemplarza 50 ct. 

P | Kto kupi kalendarz hbumotystyczny ,„„Śmigusa*, ten 
remja otrzyma 9 asygnat na kapiele pe oenach zn ŻOnych 
w Zal ładz e kąpielowym św Anny we Lwcwie przy nlicy Ak'de- 
mickiej liczba 10. Asygnaty znajdują się w kalendarzu. 
Prenum ratorawie Daiennika Polskiego moęą nabywzć 
humorysty zay kal ndarz „Śmigusa* po zniżonej tenle 
40 ct. wrsz z przesyłką pocztową. 


Równocześnie Wyszedł Z druku nader ozdobnie wydany 
KIESZONKOWY 


KALENDARZYK „ŚMIGUSA” 
na rok 1900. 


Cena egzemplarza 20 ct. T-zin 2 zł Przy większych zamówieniach 
tuzin 1 zł. 80 ct. 


Nal:żytość nel ży nzdzylać wprost do Administracji 
„ŚMIGUSA'*, Lwów, ul. Akademicka |. 10. 


EA =m: 


n biba oo 


Należytość przekazem lub markami po- 

cztowemi należy przesyłać do Admini- 

stracjj „ŚSmigusa**, Lwów, ulica 
Akademicka l. 10. 


>> 


sensacyjne powieści 
1a bajecznie tanią ceng 


można n.być w Administracji 


„ŚMIGUSA "i „MÓD PARYSKICH" 


Lwó -, ul. tkademicka I. 10 

: (A 4 od L] 
Miłość zwycięża 
wrz z przesyłką poczluwą GA cl. 


Straszna kobieta 


wraz z przesyłką pocztową 40 ct 


0 męża 


wraz z przesyłką pocztową 85 ct. 


xP Ena A 6 AM Wie WEAA 


HM. Meinzelmann, Bregenz 


(Vorarlber$). Ę 
"uamwamkc "U '.! /EEKEKNZŁNJJ" WE WYLEWA YY". 1-04 77 „zemaiek i PAA 
. JANA RIEDLA, F. 8. BARDASZA, ANTONIEGO 
. GUDIENSA WE LWọoWIE. 


„łe, które kochać umieją 


sensacyjna powieść 


PIOTRA SALESA 


(z francuskiego) 
do nabycia w Administracji „Dziennika Polskiego” 


JE" po 50 centów. ”YBĘ 


Julion Solik E 


wszelkie gatunki: futer © mozecie fin 19 Bo róży. paletowy mę. 


shie i damskie, p' dług najqowszych fasoxów, ro- 


(przedtem Fr. Mroziński) 
we Lwowie 
ulica Soblesklego I. 7., 


Wszystkie to trzy powleszi 
razem kosztują tylko 


1 zt. 15 ct. 


wraz z przes iką pocztową. 
909000 


; 
9 
9 
$ 
3 | 


tundy, kıtanki, kołnierze, peleryny, żarękawki, czapki, męskie i damskie kołpaki, 
s óry we w-zystkich gatunkach, wierzchy ‘gotowe do futer męskich i damskich. 


M sterje najnowsze na wierzchy w największym wybo Cen umiarkowane stale, 
56 1-6 


rze Wyszezególnuione to~: ry znaidują się na składzie. 
Do przechowania przyjmuje się futra na lato. 8 
Ula P. T. Publiczn ści i Przewieleb Duchowieństwa spłaty miesięcznemi ratami. 
"CYBER 


Z druzarn: M. Schmitta i Sp. rod zarządem St. Piotrowskiego. 


